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Jednocześnie sprzedajemy także bilety na Kolej Żelazną 
tak iż podróżny opłacić może u nas cała podróż od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego 

pomieszkania.
Dzieci do lat dwunastu płacą poło wg, a za niemowlgta nie opłaca sig nic.

Zgłaszając sig po kartg okrętową, należy podać liczbg osób, ich wiek, ich nazwiska i miejsce 
pobytu. Zgłoście sig do nas, a chgtnie i prgdko każdemu usłużymy.

riszcie do:
BARZYNSKI, albo: W. SMULSKI,

B. 125 ST. PAUL, 606 Noble str.
Howard Co. Nebraska. CHICAGO, 111

Przyjdźcie i przekonajcie się.

PRACA-PRACA.
MożecieŁup^DOMESTIClubSiNGER 
maszyny za pewną część gotówki, 
a za resztę damy wam rzeczy do 
szycia aby tym sposobem ją wy-

205 South Halsted St
3 Drzwi od Van Buren St.

K .T^emor^", właściciel.

W i k a r y a s z

WIELKI
|Dorszynski i Spółka

gotowych

UBIORÓW MĘZKICH 
jako i też 

dla młodzieży i chłopców, 
Bielizny, Koszul wierzchnich 
i spodnich, Kołnierzyków, 
Krawatek, Kapeluszów itd.

Zarazem wykonujemy wszelkie obstalunki 
podług miary i najnowszej mody i po naj
przystępniejszych cenach.

Skład nasz znajduje się

Milwaukee Avenue,
blisko Noble ulicy.

-.-PIOTR P. OKONIEWSKI,
Zegarmistrz i Złotnik.
Polecam Szanownej Polskiej Publiczności mój 

składi w biżuteryach

ZŁOTE I SREBRNE ZEGARKI, 
ŚCIENNE I STOŁOWE ZEGARY

OKULARY i t. p.
Reperacye wykonywam d ibrze z roczną gwaran- 
cyą po cenach umiarkowanych

666 Milwaukee Ave. rog Augusta St.
CHICAGO. - - ILL.

SOUTH CHICAGO REAL ESTATE 
Frey & Lender, 

Ofis: Narożnik Commerciai 
i South Chicago aves.

polska iwmm 

-[MARCELEGO SCH0ENFELDA3—
lO*----- z*

Posiada zawsze wyborne WIN^; LIKIERY, 
ŚWIEŻE PIWO, OSTRYGI, LODY, CUKRY

I WSZELKIE OWOCE.

Rodacy znajdą u mnie szczeropolską gościn
ność i rzetelną usługę. Jako były polieyant, obe
znany dokładnie z stosunkami miasta, służyć mo-
gg przybywającym do Chicago Rodakom tym- 
czasową kwaterą, radą i pomocy.

MARCELI SCHOENFELD,

395 Milwaukee Ave
CHICAGO'ILL' 83vm

Posiadłość gruntowa pod fabryki, han
dle albo mieszkania. Loty sprzedajemy 
po $150.00 i wyżej.

Prowadzimy Real Estate biznes prze
szło dziesięć lat w tern mieście, a zatem 
wszyscy życzący nabyć sobie jaką posia 
dłość, najlepiej zrobią, jeżeli do nas przed 
kupnem się zgłoszą 32vix.

. EDWARD A. FISHER, 
Polski| Czeski Sędzia Pokoju!

. ' > KA^CELARYA:

ROG HALSTED I MADISON ULICY
nad składem butów i trzewików.

Godziny: od 8ej ranodo6ej wieczorem. 
Mieszkanie: 305 12th St. w blis. Halsted 

CHICAGO, ILL.

GAZETA KATOLICKA
THF POLISH NEWSPAPER OF AMERIĆA. 

year. 
It has a larger circulatior than all the Polish 

papers published in the United States combined, 
PUBLISHED WEEKLY BY THE 

POLISH LITERARY SOCIETY 
—AT—

606 NOBLE STREET, 
Chicago, Illinois.

RATES OF ADYERTISING:
One linę onće.............*........................ 50c.
One inch or ce.................................... $ 2.00.
Ten lines one month.................... ...... $ 5.00.

Afterwards at half price.
One inch one year..............................$ 20.00.

TU|O PA PPR may be found on file at Geo. P. Rowell iniu IMlLn & Co’s Newspaper Advertising Bureau 
—10 Spruce St—where advertislng contract Tay be madę 
or it IN NEW YORK.

Mr. J. H. Bates, Newspaper Advertising Ag’t 
41 Park Row (Times Building), New York, is 
authorized to contract for advertisements in the 
Gazeta Katolicka at our best rates.

All Communications mirt be addressed to 
Gazeta Katolicka 606 Noble Street

Chicago, Illinois.

“Entered at the post office at Chicago. 111., as 
second class matter.”

K AL I1N D AKŻ:
CZWARTEK 21 wrz. — Mateusza Ew: ap 
PIĄTEK 22 wrz. — Suched. Maurycego mecz. 
SOB TA 23 wrz. — Sucbed. Tekli panny mgcz. 
NIEDZ 24 wrz. —17 po Sw. MB. Wigz. i Ger. 
PONIEDZ, 25 wrz — Aurelii panny.
WTOREK 26 wrz. — Cypryana i Justyny m. 
ŚRODA 27 wrz. — Przen. św. Stai. i Damiana.

nawet kilkoro ludzi zostało zabitych od 
gradu i piorunów. Dnia następnego okro
pna burza przeleciała* ponad Alabamą, 
Georgią, Yirginią i New Jersey, a w 
wtorek całe wybrzeże Nowej Anglii zo
stało nawiedzone od podobnej burzy, któ
ra się posuwała w północnym kierunku.

— Nieszczęść nie brakło w ubiegłym 
tygodniu. Na kolei Reading R.R. gdy 
w czwartek pociąg towarowy mijał się z 
pociągiem osobowym, kawał belki wysta
jącej z jednego z wozów towarowych u- 
derzył o . wagon palaczy (smoking car) 
pociągu osobowego i rozbił mu cały bok. 
Jeden z podróżnych został przytem na 
miejscu zabity a trzech tak ciężko pora
nionych, że trzeba było im niektóre człon
ki amputować. W pobliżu Terre Haute, 
Ind., załamał się most pod pociągiem to
warowym, trzy osoby zostały ciężko po
ranione, a lokomotywa i dwanaście wo
zów towarowych potrzaskane na kawały. 
Nie tak źle jeszcze zakończył się wypadek 
jeden smutny w Cincinnati. Gdy w po
niedziałek zaprzeszły szkolne dzieci w li
czbie około 500 weszły do katolickiego 
kościoła św. Tomasza na nabożeństwo 
poranne, wybuchł nagle ogień wkościele. 
Młoaa gromadka w strasznem przeraże
niu rzuciła się ku drzwiom kościoła, przy- 
czem mocniejsze i starsze dzieci deptały 
po młodszych i.słabszych. Na szczęście 
żadne z dzieci nie jest uszkodzone.

— Nie mały szereg zbrodni mamy 
do zapisania z ubiegłego tygodnia. W 
Danville, Va., zastrzelił w kłótni uli
cznej major Johnston byłego szefa po 
licyi Hatchera, i został uznany za nie 
winnego. W pobliżu Troy, Ind., far
mer Jan Nichaus stał się ofiarą rozbój
ników, żona jego ratowała się ucieczką 
z domu. — W drodze z Chatanooga do 
Knoxville, Tenn., zabity został szeryf 
Cohn ze swoim asystentem Convay, 
którzy konwojowali trzech morderców, 
aby ich odstawić do głównego sądu w 
Knoxville. Spólnicy konwojowanych 
morderców wpadli do wagonu, zastrze
lili obu urzędników i uszli zabierając ze 
sobą jednego z morderców. Za schwy
tanie mordercy, który uszedł i który na
zywa się Taylor, wyznaczona jest na
groda 5000 dolarów. — W Louisville 
siedmiu zbrodniarzy rzucili się na stró
ża więzienia, powalili go, odebrali mu 
klucze i uszli.

— W Pittsburghu trwa wciąż jeszcze 
strajk robotników w fabrykach żelaza, 
bo pudlerzy nie chcą przystać na pro 
ponowaną im płacę.

— Pomiędzy Madison, Milwaukee i 
Chicago ma być wkrótce zaprowadzoną 
komunikacya telefoniczna.

— W Peru, Ind., Clara Eckstein od 
wielu lat cierpiąca na chorobę kości pa
cierzowej, niedawno tętnu trafiona od 
pioruna, wyzdrowiała całkowicie.

— W Lebanon, Pa., zaprzeszłej so
boty podczas burzy spadł na środek je
dnej z głównych ulic palący się meteor, 
który ważył 23 uneye.

— Samuel J. Tilden, były kandydat 
do prezydentury i główny przewodnik 
demokratów, wskutek sędziwego wieku 
usuwa się całkowicie z areny polity
cznej.

_  W wtorek zaprzeszły obchodzono 
w Louisville, Ky., z wielką paradą i 
wystawą zakończenie kilku nowych ko
lei żelaznych, które się w tem mieście 
schodzą. Pochód uliczny był 10 mil 
długi, domy były ozdobione chorągwią 
mi i wieńcami. Wieczorem palono 
bengalskie ognie.

_  W Buffalo, N. Y., odbyło się czwar
te roczne zebranie Zjednoczenia katoli
ckiego „Catholic-Mutual-Benefit Asso 
ciation”. W ubiegłym roku Zjedno 
czenie to wypłaciło 126.000 dolarów 
wsparcia swoim chorym członkom.

Wiadomości Miejscowe.
Rada miejska po czterotygodniowych 

wakacyach odbyła pierwsze posiedzenie 
swoje w zaprzeszły poniedziałek.

— Major Harrison wrócił wczoraj 
J wieczorem z swej zamorskiej podróży, 
na dworcu przyjmowali go przyjaciele

i ludność- miasta z wielkiemi owacyami, 
przy huku armat i bengalskich ogniach.

— Zniknął bez śladu kupiec L. K. 
Ely z 308 E.« Chicago ave., a ponieważ 
stósunki jego finansowe znajdują się w 
jak najlepszym porządku, więc zniknię 
cie jego tajemnicze trudno wytłómaczyć.

— Dopiero teraz wychodzi na jaw, 
jak straszliwie ospa grasowała w naszem 
mieście w roku ubiegłym i w pierwszych 
trzech miesiącach bieżącego roku. Z 
listy sekretarza rady sanitarnej dowia 
dujemy się, że w przecięciu było 40 do 
50 wypadków dziennie, podczas gdy 
urzędownie donoszono tylko zwykle o 
5 lub 10 wypadkach.

— P. Wojciechowski, właściciel sa
lonu na Front ulicy, protestuje przeciw 
doniesieniu, jakoby w jego salonie przy
szło kiedy do kłucia nożami. Wpraw
dzie grasuje w jego okolicy banda pol
skich łobuzów, którym bójka na noże 
jest zwyczajną zabawką, ale p. Wojcie
chowski nie dopuszcza tych łobuzów do 
swego salonu.

. Wiadomości Zagraniczne.
Wojna w Egipcie została ukończona 

jednym śmiałym ruchem Anglików. Ara- 
bi basza, bohater narodowców egipskich, 
poddał się bez żadnego praw.ie oporu a 
wojska jego składają broń całemi pułka
mi i korpusami. Krwi nie wiele płynęło 
i Anglicy małe tylko ponieśli straty, bo 
żołnierz egipski nie miał odwagi stawić 
czoła. Przebieg całej sprawy był nastę 
pujący: W zaprzeszłą sobotę Arabi basza 
w 13000 wojskaiz 12 armatami wyruszył 
z swego obozu pod Tel-el-Kebir, uderzył 
na Anglików i po krótkiej potyczce co 
fnął się napowrót. Jen. Wol seley nie ko
rzystał natychmiast z tej porażki nieprzy
jaciela, ale dopiero dn. 13go bm., zebra 
wszy około 13000 wojska i 60 armat, ude
rzył z rana na obóz egipski i po 3 godzin
nej walce zdobył go z małą bardzo stratą. 
Właściwe pułki egipskie nie biły się 
wcale, ale rzucając broń uchodziły, tylko 
oddziały czarnych z Sudanu-okazały jaką 
taką odwagę. Cały obóz egipski z wiel
kiemi zapasami broni, amunicyi i żywno
ści dostał się w ręce Anglików. Po tem 
pierwszem zwycięztwie Anglicy nie mieli 
żadnej trudności przy zdobywaniu fortu 
Sagasig, Kafr-el-Danar i innych fortec. 
Stolicę kraju, Cairo, zajęli Anglicy 15go 
bm., gdzie im się Arabi basza i Tulba 
basza bez oporu poddali. Straty. Anglików 
przy zdobywaniu Tel-el-Kebir wynoszą 
9 oficerów i 65 żołnierzy zabitych a 22 
oficerów i 320 żołnierzy rannych. Jen. 
Wolseley telegrafował do Londynu, aby 
mu już więcej wojska nie przysełano. Tak 
więc zakończyła się wojna egipska, ale 
rozpocznie się teraz trudniejsza dla An
glików wojna dyplomatyczna o to, kto 
ma posiadać Egipt, żadne bowiem z mo
carstw europejskich nie zgodzi się na to, 
aby Egipt pozostał w ręku Anglików.

Z Rosyi donoszą, że koronacya cara 
odłożoną została do roku przyszłego.

Spór graniczny pomiędzy Turcyą i Gre 
cyą trwa wciąż jeszcze. Grecya grozi 
wojną, jeżeli Turcy nie wydadzą czterech 
wsi przez ich wojska obsadzonych.

Na wyspach Filipińskich grasuje cho 
lera. W Manilla umiera dziennie po 100 
150 ludzi a w prowincyach po 135 do 275.

dzić, że sprzyjanie prawosławiu nie jest * 
wcale karygodnem, że przejście na schi
zmę jest rzeczą dozwoloną i że największą 
jest niesprawiedliwością w jakikolwiek 
sposób prześladować za to. Q u o u s q u e 
tandem !

— Zapowiedziana na dzień 15 sierpnia 
koronacya cudownego obrazu Matki Bo
skiej w Kalwaryi Pacławskiej z rzadką 
odbyła się wspaniałością i uroczystością. 
Wzięło w niej udział 2 Biskupów, 80 
kapłanów i mnogie rzesze ludu, w liczbie 
blisko 140.000 zgromadzonego. Trwa
jące od miesiąca słoty i inne przeszkody 
nie pozwoliły wszystkim hierarchiom 
Kościoła wziąć w niej udziału.

— Na jedno z wakujących biskupstw 
w Królestwie Polskiem — jak donoszą 
do warszawskiego Słowa — przedstawio
ny jest kanonik katedry lubelskiej, ks. 
Szydoński.

— Do Pelplina nadeszła prowista Sto
licy apostolskiej dla radzcy szkolnego i 
rejencyjnego ks. Gustawa Wanjury na 
pierwszego prałata przy tamtejszym ko
ściele katedralnym/Ks. Wanjura urodził 
się na Górnym Szlązku 9 kwietnia 1827 
r. a wyświęcony został, na kapłana 23 
czerwca 1851 roku. Po krótkiej pracy 
w duszpasterstwie został dyrektorem se- 
minaryum nauczycielskiego w Pyskowi
cach na Górnym Szlązku, a ztamtąd przed 
18.laty powołanym na radzcę szkolnego 
rejencyjnego do Kwidzyna zkąd po kilku 
latach przeniesionym został na ten sam 
urząd w Gdańsku.

— Ks. dziekanowi Kuczyńskiemu w 
Wysoce, nowo kreowanemu kanonikowi 
honorowemu poznańskiej kapituły me
tropolitalnej, rząd po dokonanej jego in- 
stalacyi ofiarował wypłatę pensyi kano
nickiej. Ks. K. przecież pięknie podzię
kował, ponieważ wobec ustawy obrocznej 
nie może przyjąć pensyi, choć słusznie mu 
się należącej, dopóki jego kolegom w 
kapitale i innym księżom w dyecezyi nie 
będzie także wypłacaną.

— W Stawie, w dekanacie powidzkim, 
umarł ks. Trapiński. Przez śmierć jego 
osieroconą znów została zupełnie parafia 
licząca 1200 dusz. Liczba ogólna parafii, 
w których po wymierali proboszczowie, 
doszła teraz w pozn. archidyecezyi do 
159 z 260,000 dusz, co już stanowi więcej 
niż czwartą część całej archidyecezyi. 
Pomiędzy temi 125 parafii z 152,000 dusz 
nie mają żadnego księdza, i wszelkiej 
opieki duchownej pozbawione, skazane 
są tylko na problematyczną pomoc sąsie
dnich księży.

— Z Chełmna donoszą, że dnia 18 zm. 
stawał przed sądem tamtejszym ks. Jan 
Karkowski, bawiący w Chełmnie na ku- 
racyi u swej matki, oskarżony o. rzekomo 
nieprawne wykonywanie czynności du
chownych. Charakterystycznym jest na
stępujący szczegół. Oto od licznie zapo- 
zwanych świadków wywiadywał się sę
dzia śledczy, czy rzeczony kapłan miewał 
msze św. u fary i w kościele gimnazyal- 
nym a mianowicie czy w czasie mszy św. 
udzielał błogosławieństwa.

Fbancya. W Monceau les Minnes po
wstały zaburzenia, podczas których przy
byli zamiejcowi burzyciele zrabowali ko
ściół, porozwalali ołtarze, nadto ogra
biono plebanię i szkoły kongregacyjne, 
uwięziono mera i proboszcza, ale ich na
stępnie wypuszczono. Ta sama banda i 
z innych kościołów w okolicy postrąoała 
krzyże.

Kronika Kościelna.

Rzym. W sobotę 19 sierpnia, w dzień 
św. Joachima, patrona Qjca św., przyj
mował Papież życzenia Kardynałów, 
dworu papiezkiego i towarzystw katoli
ckich. Z powodu tej uroczystości prze 
kazał Ojciec św. znaczną sumę jako jał
mużnę dla ubogich, dla misyi w Egipcie 
i dla komitetu obchodu stuletniej roczni
cy św. Franciszka z Assyżu.

— Ojciec św. wystosował list do epi 
skopatu irlandzkiego, w którym boleje 
nad zbrodniami, nie przynoszącemi za
szczytu Irlandyi, a które nie przyczynią 
się do żadnej ulgi. Pochwala wystąpie
nie Biskupów irlandzkich, mianowicie 
zaś wskazówki i nauki, dane ludowi ir
landzkiemu podczas ostatniego zebrania 
Biskupów, w których ci wzywają pod
władny sobie lud, iżby nawet w sprawach 
doczesnych szukali zbawienia wiecznego. 
Według prawideł tych, mogą Irlandczy
cy prawnie szukać ulgi w swych stosun
kach i bronić swych praw, lecz nie po
winni nigdy zapominać, że jest hańbą 
bronić sprawy słusznej niegodnemi śród 
kami. Winni unikać stowarzyszeń taj 
nycb, bo wolność polega głównie na wy
zwoleniu siebie z pod władzy, jaką na
rzuca ludziom występek. Ojciec św. 
pochwala rezolucye i nauki, uchwalone 
na zebraniu Biskupów w sprawie zacho
wania się duchowieństwa i spodziewa się, 
że władze publiczne we własnym swym 
interesie będą się starały zadosyć uczy
nić słusznym żądaniom Irlandczyków.

— Propaganda rozkrzewiania wiary 
św. wydała w tych dniach odezwę do ka
tolików całego świata z prośbą o nadsy
łanie wsparcia dla pozbawionych mienia 
współwyznawców w Egipcie i dla dobro
czynnych i misyjnych tamże zakładów, 
które z powodu znanych wypadków, albo 
zupełnie upadły, albo dla braku fundu
szów nie mogą spełniać swego posłanni
ctwa. Św. Propaganda, która z powodu 
chciwości i gwałtów rządu włoskiego, 
sama w krytycznem znajduje się położe
niu, nie może sama jedna wszystkich 
opędzić potrzeb katolików egipskich i 
ztąd zniewoloną była udać się do miło
sierdzia wiernych. Ojciec św. podpisał 
już składkę w sumie 3000, Propaganda 
2000 lirów, żywiąc nadzieję, że szczodro 
bliwość Głowy Kościoła znajdzie wielu 
naśladowców.

— Redakcya Pszczółki^ pisma ludo
wego, wydawanego przez ks. Stanisława 
Stojałowskiego we Lwowie, otrzymała z 
Rzymu list, w którym potwierdzone są 
wiadomości, przez Dz. Polski podane, a 
któreśmy za tem pismem powtórzyli. Ko 
respondent Pszczółki pisze z Rzymu pod 
dniem 12 Sierpnia.

“Metropolita ruski ks. Sembratowicz 
bawiący tutaj, tłómacząc się z zarzutów 
czynionych mu, iż obojętnie patrzył na 
rozszerzającą się agitacyą schizmatycką 
w Galicyi, zaprzecza, aby agitacya taka 
rzeczywiście istniała, — a to, co się oka 
zało z przeprowadzonego we Lwowie 
procesu moskalofilów, uważa jako poje- 
dyńcze wypadki, które wszędzie mogą się 
wydarzyć. Tłómaczenie to nie znalazło w 
Watykanie wiary — inaczej bowiem mó
wią dokumenta tamże się znajdujące i 
jest rzeczą zupełnie pewną, że ks. Metro
polita ustąpi z swego urzędu.

Również zachwiane jest stanowisko 
ks. ofieyała Malinowskiego — a Biskup 
przemyski ks. Stupnicki ma zostać także 
do Rzymu powołany celem wysłuchania 
postanowień Stcdicy Apostolskiej.”

Dyecezye Polskie. O stosunkach 
na Rusi pisze Czas krakowski: „Docho
dzą nas z poważnego źródła wiadomości, 
że po procesie lwowskim postawa i za 
chowanie się kleru i iuteligencyi ruskiej 
są coraz więcej butnemi i niemal wyży 
wającemi. Schizmatyckie krzyże na cer
kwiach gęściej ukazują się, zastępując 
katolickie. Słowem nawet codzienne 
życie we wschodniej części kraju staje 
sie z każdym dniem nieznośniejsze, bo 
nikomu tam nie może być przyjemnem 
stykać się z ludźmi, wyraźnie przechyla 
jącymisięku Rosyi i prawosławiu, oraz z 
księżmi katolicko-uuickimi, którzy mię
dzy innemi nie wahają się głośno twier

Przegląd Tygodniowy.

Chicago, dnia 20 Września 1882
W procesie przeciw malwersantom 

Star-Routy sędzia Wylie odrzucił wer
dykt przysięgłych i rozporządził, aby 
przeciw obwinionym nowy proces wy
toczonym został. Zachodziło bowiem 
podejrzenie, że kilku z przysięgłych 
przekupionymi byli, oddając tak niedo
stateczny werdykt. Nowe śledztwo w 
tej sprawie rozpocznie się w grudniu.

— W ubiegłym tygodniu odbyły się 
wybory w stanie Maine, w których re
publikanie odnieśli stanowcze zwycię
stwo. Na gubernatora wybrany został 
republikanin Robie prawie 10 000 gło
sów. W New Hamphire nominowano 
z strony republikańskiej p. S. W. Hale 
na kandydata do gubernatorskiego u- 
rzędu.

Demokratyczna konweneya stanu Ne- 
braski postawiła następujących kandy
datów: na gubernatora J. Sterling Mor- 
ton z Otoe county; na wicegubernatora 
J. F. Warner z Dakota county; na se
kretarza stanu Charles G. Bowlby; na 
podskarbiego Piotr D. Sturtevant; na 
prokuratora stanu J. C. C. Crawford; 
na auditora stanu Karol Leech; na land- 
commissionera Henry Grebe z Douglas 
county, na dyrektora długu państwo
wego Charles A. Sprice.

W New Yorku oświadczyli się anti- 
monopoliści za powtórnym wyborem 
Cornella na gubernatora i starają się o 
połączenie z partyą robotników (Labor 
party).

— Prezydent Arthur, który na paro 
wcu wojennym „Dispatch” chciał użyć 
podróży morskiej, w przeszłym tygodniu 
wrócił do New Yorku. Przyczyną tak 
nagłego powrotu była szalona burza 
morska, która pana prezydenta nie ma 
łego strachu nabawiła.

— Żółta febra zaczyna coraz mniej 
obiar porywać. W Brownsville zachoro
wało do końca ubiegłego tygodnia 1530 
osób, z tych umarło 88. W tym tygodniu 
zachorowało 22 a z tych umarły 3 osoby. 
Z Matamoras nie donoszą już o żadnych 
nowych wypadkach żółtej febry, która za 
to w Pensacola wzmagać się zaczyna.

— Niektóre okolice ucierpiały w ubie
głym tygodniu znacznie od burzy i po
wodzi. Mianowicie w Texas rzeka Rio 
Grandę wylewem swoim wyrządziła szko 
dy niemało. Czwarta część miasta 
Brownsville stoi pod wodą a rzeka pod
nosi się wciąż jeszcze. W środkowej i 
wschodniej FUridzie zaprzeszłej niedzie
li silna burza wyrządziła straszne szkody 
w plantacjach, budynkach i drzewach,

Naregularnem posiedzeniu To warzy 
stwa Pożyczkowego i Kasy Oszczędno
ści imienia Sobieskiego w Chicago 
wybrani zostali do administracyi: M. A. 
La Buy, prezydent; Stanisław Słomiński, 
wiceprezydent; Michał Majewski, sekre 
tarz I; Antoni Klupp, sekretarz II; Pa
weł Szweda, kasyer. Do dyrekcyi,. czyli 
do finansowego komitetu taksacyjnego 
ogólnych interesów, wybrani zostali na 
trzy lata: Józef Krzemieniecki, Walenty 
Pyterek i Piotr Bińkowski; na dwa lata: 
Marcin Byczek, Szymon Wojtalewicz i 
Jan Wojtalewicz; na jeden rok: Alex. 
Purer, Julian Marcinkiewicz i Mikołaj 
Michalski.

Tow. Sobieskiego liczy już obecnie 
53 członków, a akcyi rozsprzedało 492, 
od czego jako wstępne wpłynęło do kasy 
$ 118 50. Posiedzenia odbywać się będą 
jak dotąd reugularnie co poniedziałek w 
hali ob. M. Majewskiego przy Milwaukee 
ave. i Noble ulicy.

Tow. Św. Krzyża w Chicago odbyło 
w dniu 10 września roczne posiedzenie, 
na którem obrało następujących urzędni
ków: M. A. Ła Buy, prezydent; Jan Pu- 
kownik, wicefirezydent; Jan Guza, sekre
tarz protokółowy; Wojciech Tomasik, 
sekretarz finansowy; Józef Urban, kasyer. 
Franciszek Klajch, marszałek I; Józef 
Koms, marszałek II; Teofil Zadurski, 
posłaniec; Karol Wajzner, odźwierny; 
August Lechel, Franciszek Hej za i Fr. 
Trojanowski, opiekunowie kasy.

W dniu 17 września przystępowało 
Tow. św. Krzyża do spowiedzi i komunii 
św. W czasie mszy św. wykonały dzieci y 
szkólne na głosy, pod przewodnictwem , 
organisty p. Kwasigrocha, piękną 
łacińską, co wielce podnosiło tę-u^o^-« 
stość, — za co p. Kwasigrogho^i ili^ej^ < 
szem serdeczne składamy p^d^k^^ui^

Wimieuiu Tow.J^fr.

& d” 5 £

MENEELY BELL F0UNDRY.
Znana z Zhsług publiczności od roku 
1826 Dostarcza dzwony dla Kościo
łów, Kaplic, Szkół. Straż ogniowych, 
oraz wszelkich innych tego rodzaju 
przedmiotów. 27vxi
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GAZETA KATOLICKA
PISMO TYWODNIOWE

— WYDAWANE PRZEZ — 

Polskie Literackie Towarzystwo 
w Chicago* 111.

Prenumerata roczna w Stan. Zied.—..... 22
“ “ do Kanady i Meksyku - 00
“ “ do Europy—........2 50
“ “ do Ameryki połudn... 4 00

Przesyłka pocztowa opłacana naprzód przez 
wydawców.

CENY OGŁOSZEŃ:
Od cala druku za 3 miesiące..........  

“ “ za 6 miesięcy.......... 
“ “ “ za jeden rok...........

.$3 00

. 500

.10 00
POSZUKIWANIA opłacane musza być na

przód. Jeżeli nie są zbyt długie, kosztują 50 
centów za jeden raz, a 75 centów za dwa razy.

PAN O W ABONENTÓW upraszamy, aby 
nie żadali od nas długiego kredytu. Kto może, 
niecFpłaci naprzód. Osobom pewnym chcemy 
kredytować, ale nie dłużej jak na 3 miesiące.

Panowie abonenci raczą adresy swe 
wyraźnie podawać, przy zmianie pomieszkania 
poprzednie miejsce pobytu swego wymieniać, 
swego nazwiska w listach do nas pisanych 
nie opuszczać, a kto nie potrafi akuratnie po 
angielsku napisać swego adresu, niech się z tem 
uda do takiego, co umie.

Kto żąda od nas odpowiedzi na koresponden
cją swoją, tego prosimy aby w liście swoim do
łożył poststamp 3-centowy

Wszelkie listy, pienitdzf, . korespondencje 
muszą b jć adresowane:
GAZETA KATOLICKA

606 Noble str. CHICAGO. ILL.

APROBATY.
Milwaukee, Wis., 26 Listopada, 1880.

Sumiennie przekonani, że polska Gazeta Ka
tolicka, wychodząca w Chicago, stoi pod do
brem i prawdziwie katolickiem przewodnictwem, 
sadzimy, że możemj ją Polakom-katolikom jak 
najbardziej do czytania zalecić.

f MICHAŁ HEISS, 
Arcybiskup w Milwaukee,
------- o--------

St. Paul, Minn. 30 Stycznia, 1882
_Mamy to sobie za miły obowiązek Polakom- 

katolikom naszej dyecezyi zalecić^polską Katoli
cka Gazetę, której zadaniem jest odwracać szko 
dliwy wpływ pism niewiernych i strzedz wiary 
św. w duszy i w sercu ludu polskiego w Stanach 
Zjednoczonych.

f TOMASZ L. GRACE, 
Biskup w St. Paul.

, -------o--------
Greek Bay, Wis, 5 Lipca, 1880.

Zalecamy niniejszem wychodzącą w Chicago i 
w duchu Kościoła Katolickiego "wydawaną Ga
zetę Katolicką wszystkim Polakom-katolikom 
naszej dyecezyi i życzymy jej jak największego 
rozszerzenia, udzielając zarazem chętnie naszego 
błogosławieństwa temu przedsiębiorstwu.

t FRANCISZEK KSAWERY, 
Biskup Greenbayski.

------- o--------
St. Cloud, Minn. 16 Sierpnia, 1881.

Naszemu poczciwemu ludowi polskiemu pole- 
cemy niniejszem Gazetę Katolicką, wydawaną w. 
Chicago przez Polskie Literackie Towarzystwo.

f RUPERT SEIDENBUSH, 
O. B. Biskup.

------- o--------
St. Paul, Minn. 30 Stycznia, 1882.

Wielebny i drogi Ojcze!
Załączam aprobatę dla Gazety Katolickiej od 

J.W. ‘Biskupa Grace. Spodziewam się, że jest 
taka, jakiej sobie życzycie, — i ja także życzę 
Waszemu przedsiębiorstwu wszelkiej pomyślno
ści. Dobre katolickie pismo jest niezmiernie po 
trzebne dla Waszego ludu, i wszyscy kapłani i 
biskupi powinni wesprzeć Was swą przychvl 
nościa. W —

j J. l^ELAND, Biskup.
- «». O. Leopolda Moczygemby.

------- o-------
La Crosse, Wis. 11 Października. 1881.

Znając wydawców Gazety Katolickiej dostate 
cznie, jestem przekonany, że pismo to pod ich 
kierownictwem tchnie duchem prawdziwie kato- 
Ifckiih, dla tego chętnie mu udzielam mą apro
batę i z serca życzę, aby to pismo pomięJzy Po- 
lakami-katolikami, szczególnie w djeceóyi La 
Crosse, znalazło miłe przyjęcie i iczne koło czy
telników. Zezwalam na to,‘aby imię moje dola : 
czone zostało do imion Arcybiskupa‘M. Heiss ‘i 
Biskupa Fr X, Krautbauer’a. Oby błogosła
wieństwo Beże towarzyszyło przedsiębiorstwu i 
pracy waszej.

f KII,LIAN C. FLASCH, 
Biskup w La Crosse.

jącą, że polityka, jaką się obecnie rząd 
pruski wobec zabranych ziem kieruje, 
do niczego nie prowadzi, jest po prostu 
dla niego samego zgubną, że usunąć 
należy dzisiejszą biurokracyą przewro
tną, a ludowi przywrócić swobodę na 
polu wiary i narodowości. Wiemy aż 
nadto dobrze, że te wszystkie prawdy 
wypowiedział autor nie pod wpływem 
jakiejś platonicznej dla nas miłości i 
bezinteresownego uznania, że nam się 
dzieje krzywda straszna, ale pod wra 
żeniem obawy, jaką od dawna w nie
mieckich umysłach głębszych budzi bar 
barzyński kolos północy, straszny dla 
zachodu, Choć, a może właśnie dla tego, 
że go dzisiaj rozsadza jad nihilizmu. 
Zanadto też dobrze pouczyła nas smu
tna szkoła doświadczeń, jaką przeszli
śmy w narodowem życiu naszem, aby- 
śmy mogli choćby na chwilę tylko od
dać się zwodniczej nadziei, że zapatry
wania autora artykułów podzielają wszy
scy jego koledzy konserwatywni, i że, 
choćby tak nawet być miało, ten głos 
nawołujący do rozsądku i upamiętania 
się, wpłynie może dodatnio na usposo
bienie rządu i nakłoni go choć do czę
ściowej zmiany frontu. To wszystko 
dobrze wiemy i wszystko to rozważyli
śmy sobie gruntownie, a jednak nie 
mogliśmy się, czytając wywody konser
watywnego organu, oprzeć pewnemu 
uczuciu wewnętrznego zadowolnienia i 
satysfakcyi, że nareszcie znalazł się zno
wu ktoś i to pośród silnego w państwie 
stronnictwa, co wśród zagłuszającego 
nas krzyku puszczyków, hukających zło
wieszczo nad głową skazanego, oddał 
świadectwo prawdzie i uznał w całej 
pełni żywotność narodowej naszej idei, 
z której się tyle natrząsano, którą już 
tyle razy składano do grobu w tej bło
giej nadziei, że się z niego nie podnie
sie już nigdy. I znowu znalazł się ktoś 
we wrogim obozie, co, nie wchodzimy 
w to, z jakich powodów, przyznać wi
dział się zniewolonym, że walka podjęta 
przez bohaterskiego Kościuszkę, “w któ
rym uosabiać się zdawało wszystko to, 
co się obudziło miłości ojczyzny, ofiar
ności, porządku i rycerskości w naro
dzie” — była walką “tak sprawiedliwą, 
jak bodaj kiedykolwiek”.

Jest jedna strona w artykułach auto 
ra, na którą się żadną miarą zgodzić 
nie możemy, i której na .tem miejscu 
zamierzamy poświęcić gruntowniej sze 
roztrząśnienie, tj. widoczna w każdym 
prawie wierszu artykułów dążność auto
ra uniewinnienia pruskiego rządu w 
sprawie rozbioru, dążność udowodnienia, 
że Prusy niczego mniej nie pragnęły, 
jak pozbawienia Polski niepodległości, 
"z temu starały się przeszkodzić wszel
kiemi sposobami, lecz że im to się nie i 
udało z powodu chciwości Rosyi. Autor j
pisze jakiemu uległa Polska, zgo

Czwartek, 21 Września, 1882.

Prusy a rozbiór Polski.
(Z “Kuryera Poznańskiego.”)

Rzadko tylko wśród tłumu płytko 
myślących a nienawistnych nam pisma
ków niemieckich, dla których wszystko 
co jest, jest dobre, napotkać można lu
dzi starających się gruntowniej zastano
wić nad rzeczami, pragnących zbadać, 
czy rzeczywiście ostateczne ułożenie się 
każdorazowych stósunków jest najod 
powiedniejsze, a nie hołdujących maxy- 
mie, co władnie dziś światem, że w po 
lityce chcieć się kierować moralnością 
byłoby co najmniej naiwnem. Rozbiór 
Polski uważano zawsze i uważają dziś 
jeszcze w Niemczech za szczyt mądrości 
politycznej XVIII w.; jemu to, według 
powszechnego mniemania, zawdzięczają 
Prusy dzisiejszą swoję wielkość, przezeń 
dokonano aktu sprawiedliwości, skreśla
jąc z karty niepodległych ludów euro 
pejskich naród, co się rządzić zupełnie 
zapomniał, któr.ego skłonność do anar
chii mogła się stać całej Europie nie 
bezpieczną. Nie brakło wprawdzie ni
gdy ludzi w Niemczech, którzy takiego 
zapatrywania bynajmniej nie podzielali 
i nie wahali się- własnego, odmiennego 
zdania głosić otwarcie swoim ziomkom, 
że tylko wymienimy z dawniejszych 
Raumera, z nowszych Jana Jansseńa, 
znakomitego autora dzieła o historyi 
Niemiec w czasie reformacyi, którego 
dziełka “zur Genesic der ersten Thei- 
lung Polens, Freiburg 1865” żaden Po
lak bez najwyższej dla autora sympa
tyi i wdzięczności przeczytać nie może. 
W ostatnich czasach jednak najnowsza 
historyografia niemiecka zagłuszyła naj
zupełniej te sporadyczne głosy rozsądku 
i prawdy; w chwili, w której tacy pa- 
^owie Treitschke, Sybel i Droysen świe-
cą jako trzy gwiazdy pT’ 
firmamencie niemu' ' 
cznej, rozbić- 
uchodź'

rzędne na 
history- 
u może 

i ko- 
Ne- 
ko- 

lje

towała jej Rosya”, na innem miejscu 
powiada: “jakikolwiek przebieg mogły 
mieć rokowania pomiędzy poszczególne- 
mi gabinetami, które przygotowały po
dział Królestwa Polskiego, to jest fak- 

| tem, że Rósya byia głównym i właści 
| wym sprawcą tej katastrofy”. Zdaniem 
jego Prusy tylko wskutek fatalnego 
zbiegu okoliczności zaniechały z bólem 
serca bronienia niezawisłości Polski 
przćciw Rosyi; jeżeli się zgodziły na 
rozbiór, to tylko dla tego, “aby wśród 
upadku i ruiny Polski — przeciw Mo 
skalom, depcącym nogami całe prawo 
i całą moralność, zabezpieczyć przynaj
mniej własne stanowisko”.

Nie trudno się domyślić, dla czego 
autor z takim zapałem stara się obmyć 
Prusy z wszelkiej winy; chodzi tu wi
docznie o zjednanie pruskiemu rządowi 
naszej sympatyi, byśmy snąć nie poczuli 
ochoty rzucania się w objęcia rosyjskie
go panslawizmu. Dla tego celu autor 
rozmyślnie, czy nierozmyślnie fałszuje 
i stara się zaprzeczyć faktom, które już 
oddawna uznali jego ziomkowie histo
rycy, jak Raumer, Janssen, Jerzy Waitz 
i inni.

Fałszywem jest już twierdzenie, ja
koby Czartoryscy w interesie i imieniu 
Leszczyńskiego ofiarowali w roku 1733 
pruskiemu królowi Prusy królewskie, 
“które pruskiemu Zakonowi podstępem 
i przemocą odebrane zostały i bez któ
rych Prusy przy skonsolidowaniu i za
bezpieczeniu swych posiadłości obyć się 
nie mogły”. Autor dzieła pt. “Ojciec 
Stanisława Poniatowskiego” wykazał już 
całą nicość tego twierdzenia, z którem 
po raz pierwszy bez podania źródła wy
stąpił Leopold Rankę w roku 1847 w 
swojej Historyi Prus, a którą za nim 
bez krytyki powtórzył w r. 1876 Ry
szard Roepell w książce pt. “Polen um 
die Mitte des XVIII. Jahrhunderts”. 
Autorowi znane musi być bez wątpienia 
dzieło Droysena “Geschichte der preus- 
sischen Politik” (1869), a z niego mógł 
się był dowiedzieć, że Poniatowski, po
seł Czartoryskich “nie wiele ofiarował 
Prusom, bo wieczną wdzięczność Rze
czypospolitej i tym podobne rzeczy...”

Faktem jest niezaprzeczonym, że Fry
deryk II nie tylko ostatecznie podał 
dworowi petersburgskiemu formę i plan 
rozbioru przez pośrednictwo swego brata 
ks. Henryka, ale nadto przez cały ciąg 
swego panowania zmierzał stale do tego 
jasno wytkniętego celu, aby Polsce nie 
pozwolić na zaprowadzenie jakiegokol
wiek ładu i podniesienie się z upadku, 
by tym sposobem dojść do upragnione
go kresu swych życzeń, do połączenia 
Prus książęcych z Pomorzem na koszt 
Rzeczypospolitej.

Że w obec tego o projektowanym 
zekomo przez niego “trafnym i mądrym 

mie podźwignięcia I^olski i postawie- 
jej jako niezawisłego państwa, jako 

granicznego europejskiej cywiliza- 
'zeciw dalszym zagonom Rosyi” 

być nie mogło, to przyzna każdy, 
"iori nie postawi sobie uniejńn- 

us i Fryderyka II za zadanie.
Polski pokutował, jak wia- 
'awna, w głowach zachodnich 

eczypospolitej; już zakon

Krzyżacki w połączeniu z cesarzem Zy
gmuntem Luxemburczykiem, tym korne- 
dyantem w koronie, zajmował się gor 
li wie tą myślą, której wykonaniu stanęła 
na przeszkodzie ówczesna potępa Polski. 
Na polach Tannenbergu i Grunwaldu 
runęła potęga zakonu a z nią razem 
jego machiawelskie zakusy. Ale dzie
dzice spuścizny krzyżackiej, elektorzy 
brandenburscy, a następnie królowie 
pruscy przejęli w testamencie i anexyj- 
ne zamysły swych krzyżackich aptena- 
tów i ilekroć się tylko nadarzała spo 
sobnośd, nie omieszkiwali występować 
z niemi na scenę. Już “wielki” (w łu
pieniu) elektor Fryderyk Wilhelm łą
cząc się z szwedzkim królem Karolem 
Gustawem wymawiał dla siebie cztery 
województwa wielkopolskie: poznańskie, 
kaliskie, sieradzkie i łęczyckie — ale 
się jakoś inaczej rozmyślił i przeszedłszy 
następnie na stronę Jana Kazimierza za 
dowolił się zrzeczeniem Rzeczypospolitej 
praw zwierzchnictwa nad Prusami ksią- 
żęeemi.

Król Fryderyk 1 przedłożył w r. 1710 
za pośrednictwem swego radzcy tajnego 
Ilgena dworom rosyjskiemu i saskiemu 
plan podziału, w którym dla siebie żą 
dał skromnie tylko Prus królewskich i 
Żmudzi, ale i te i późniejsze jego pro 
pozycye rozbiły się o opór Austryi i
nie znalazły 
w Rosyi.

W r. 1732
pomocy przy

dobrego przyjęcia nawet

sam August II za cenę 
projektowanem zamienia

niu Rzeczypospolitej na monarchią dzie. 
dziczną ofiarował Fryderykowi Wilhel
mowi smaczny kąsek, Prusy królewskie; 
amatorowi olbrzymich gwardzistów przy
padła ta myśl wielce do smaku, począł 
się więc gorliwie krzątać w celu przy
prowadzenia rzeczy do skutku, ale śmierć 
Augusta pokrzyżowała zamiary.

Fryderyk II już bardzo wcześnie po
wziął myśl zaokrąglenia swych dzierżaw 
przez zajęcie Prus królewskich i Warmii. 
Jeszcze jako następca tronu zapewnia 
on w Lutym r. 1731 w liście do przy
jaciela swego Natzmera, że Prusy w 
przyszłości koniecznie ten pas ziemi za
jąć będą musiały. W dwa lata później,' 
w roku 1733 starał się Fryderyk II na
kłonić swego ojca, aby po śmierci Au
gusta II skorzystał z interregnum i zajął 
Prusy; wręczył mu nadto przy tej spo
sobności memoryał, w którym dowodził 
z jednej strony, jak cennym ta prowin
cja byłaby nabytkiem, z drugiej, z jaką 
łatwością ta zdobycz dałaby się uskute
cznić i utrzymać.

Wspomnieliśmy już, że Fryderyk przez 
cały ciąg swego panowania sprzeciwiał 
się stanowczo jakiemukolwiek podźwi- 
gnięciu Polski z nieładu, w jakim się 
znajdowała. Był czas, pod koniec woj
ny siedmioletniej, kiedy Polska wycień
czona wojną, w której nie brała czyn-
nego udziału, zamierzała z pomocą pru- 

j ską wyswobodzić się z pod sromotnego 
| jarzma moskiewskiego; ale wszystkie 
l plany polskich patryotów spełzły na ni 
czem, bo Fryderyk II po śmierci caro
wej Elżbiety (r. 1762) związał się ściśle 
z Moskwą przeciwko Polsce i oświad
czył się stanowczo przeciwko wszelkim 
zamysłom reformatorskim, których wten
czas w Polsce nie brakło, a które zdą 
żały do tego, aby naprawić anarchiczne 
stosunki.

Przymierza z Rosyą trzymał się odtąd 
Fryderyk ze stałością i wytrwałością 
godną zaiste lepszej sprawy, nie zraża 
jąc się dotkliwem nieraz lekceważeniem, 
którego mu nie szczędziła Katarzyna 
wiedząc, ile mu na jej pomocy zależy. 
Że to popieranie polityki rosyjskiej 
względem Polski było dla Prus samych 
wielce szkodliwe i takiego dyplomaty, 
jak Fryderyk II niegodne, to przyzna 
każdy, kto rozważy, jak niebezpieczną 
była dla Prus przewaga Moskwy. Ale 
febris zaborcza, która opanowała Fry
deryka, czyniła go ślepym na wszystko, 
byle tylko dojść do celu, do którego 
Prusy dążyły od tak dawna, a zawsze 
bezskutecznie.

Już w Czerwcu r. 1762 zawarły oba 
mocarstwa przymierze zaczepno-odporne, 
w którem w tajnych artykułach w spra
wie Polski postanowiono, co następuje: 
wszelkim zamiarom uczynienia Polski 
monarchią dziedziczną winni się kontra
henci sprzeciwiać wszelkiemi środkami, 
nie cofając się w danym razie przed 
wojenną interwencyą. Nikt nie powi
nien w Polsce przywłaszczyć sobie wła
dzy zwierzchniczej, boby to było dla 
obu państw sprzymierzonych rzeczą bar
dzo niebezpieczną, a po śmierci Augu
sta III zasiędzie na tronie polskim nie 
żaden postronny książę, lecz szlachcic 
polski, Piast, na którego zgodzą się 
Rosya i Prusy jako na najstosowniej
szego kandydata. Wszystkie te stypu- 
lacye, tak opiewały artykuły, leżą w 
interesie państw sprzymierzonych, które 
się nadto upewniły wzajemnie, że przy
wrócą polskim dyssydentom pod wzglę
dem religijnym i politycznym wszystkie 
przywileje i prerogatywy, jakie kiedy
kolwiek posiadali. Przeprowadzenie tej 
ostatniej stypulacyi miało się okazać 
najzgubniejszem dla Polski. Fryderyk 
sam przyznaj e w swych Pamiętnikach, 
że sprawa dyssydentów była główną 
przyczyną wszystkich późniejszych we
wnętrznych rozruchów i wojen.

Po wyniesieniu na tron Stanisława 
Augusta zawarł Fryderyk II z Katarzy
ną 11 Kwietnia 1764 nowy traktat, któ
ry według słów niemieckiego historyka 
był niejako wyrokiem śmierci dla Pol
ski. Przymierze to, któremu wspomnia
ny wyżej alians z r. 1762 służył za pod; 
stawę, zabraniało Polakom wszelkich 
reform dążących do ulepszenia konsty- 
tucyi; rzeczpospolita miała i nadal po
zostać monarchią elekcyjną, zatrzymać 
nieszczęsne L i b e r u m v e t o, a nadto 
miało popieranie dyssydentów przeciąć 
Kościołowi katolickiemu w Polsce nerw 
żywotny, posłużyć za najskuteczniejszy 
środek trzymania Polski w ciągłym nie 
pokoju*i być pretextem do ciągłego

mięszania się w jej sprawy. Zrealizo 
wanie tego traktatu, mówi Janssen, 
przywiodło Polskę do upadku, a w przy
szłości miał on wywrzeć wpływ nader 
szkodliwy i na inne europejskie narody, 
bo był on wzorem dla wszystkich pó
źniejszych tiaktatów, które państwa słab
sze czyniły zawisłemi od dyplomatycz
nych i militarnych środków mocarstw 
silniejszych. Lord Clarendon opowiadał, 
że Napoleon w rozmowie z carem Ale- 
xandrem w Erfurcie powoływał się wy
raźnie na rosyjsko-pruskie przymierze 
z 11 kwietnia 1764 r. aby niem unie
winnić swoją politykę.

Kiedy niepodległa Polska podniosła 
po raz ostatni oręż przeciwko Rosyi o- 
świadczył reprezentant Prus w Warsza
wie, Benoit, że pan jego trwa niewzru 
szenie w zamiarach, które wypowiada 
traktat zawarty z Rosyą ku pożytkowi 
rzeczy pospolitej, i jest przekonany, że 
katolicka religia i wolność Polski nigdy 
lepiej nie zostały zagwarantowane, jak 
na ostatnim sejmie (w Warszawie Paźdz. 
1767 r.) Uważa przeto konfederatów 
barskich za ludzi naruszających spokój 
publiczny, którzy pod zmyśloną pokryw
ką walki za wolność, i wiarę, pogrążają 
ojczyznę w największe nieszczęście, zwła
szcza, że nie ma najmniejszych widoków, 
aby mogli liczyć na pomoc państw po
stronnych, o co naturalnie postarał się 
on sam i Rosya.

Fryderyk wyraził przytem życzenie, 
aby to jego oświadczenie uważano za 
nowy dowód jego niezłomnej przyjaźni 
dla Polski i wypowiedział nadzieję, że 
rzeczpospolita wymierzy mu tę sprawie 
dliwość, jaka się bezinteresowności jego 
zamiarów należy.

Król pruski nie wahał się urągać z 
z nieszczęśliwych konfederatów barskich 
i ułożył na nich poetyczną diatrybę, o 
której pruski historyk Raumer (Polens 
Untergang w Histor. Jahrbuch, roczń. 
3, 466) powiada: “budzi to gorżką ża
łość, gdy się widzi, że duch taki, jak 
Fryderyk II w bolesnej walce przed
śmiertnej pogwałconego narodu nie wi
dział nic więcej nad stósowny materyał 
do poematu mniej komicznego, jak ra
czej swywolnego”.

Podczas wojny rosyjsko-tureckiej pła
ci! Fryderyk Rosyi obfite subsydya; 
płacił je niechętnie i skarżył się w li
stach do brata ks. Henryka gorzko na 
tę straszliwą potęgę (Rosyą), przed któ- 
•rą “za pół wieku zadrzy cała Europa”, 
ale któż, pytamy z Janssenem, przyczy
niał się od r. 1763 więcej od niego do 
rozszerzenia wpływu Rosyi na Zachodzie?

Historya intryg poprzedzających pier
wszy rozbiór Polski za nadto dobrze jest 
znaną, byśmv ją tutaj powtarzać mieli; 
podział zaproponował Fryderyk wbrew 

! woli Rosyi i Austryi, jak to przyznaje 
! janssen (1. c. 110—130).

To cośmy przedstawili powyżej, niech 
I wystarczy na dowód, że Fryderyk II 
i nie tylko podał ostateczny plan podzia
łu, lecz że go przygotowywał przez cały 

i ' wego d giego panowania. Z 
[ murzyna ża ' ;e mydło nie zmyje czarnej
barwy.

Że tc jego strony krokiem nie
tylko niemoralnym, ale i we wysokim 
stopniu niepolitycznym, na to się zgodzi 
każdy patrzący rozsądnie na rozwój wy
padków w obecnem stuleciu. Chciwość 
to, powtarzamy raz jeszcze, nie dozwa
lająca mu zasnąć spokojnie, dopóki wi
dział pas kraju, dzielący jego dzierżawy 
od Prus książęcych, w ręku Rzeczypo
spolitej, zaślepiła go do tego stopnia, 
że pozwolił najniebezpieczniejszej nie 
przyjaciółce Europy, Rosyi, wysunąć 
straże graniczne znacznie dalej na Za
chód, że pomagał jej nawet do tego z 
uległością prawdziwego murzyna.

królestwo Polskie.

O Unitach piszą z Warszawy do Reformy:
“Dochodzi nas z dobrego źródła wieść 

z Podlasia, że przed miesiącem podana 
została zbiorowa prośba przez miejsco
wą unicką ludność na ręce ministra 
sprawiedliwości, pokryta mnóstwem pod
pisów i żądająca — po opisaniu zada
nych przez władze administracyjne i 
policyjne klęsk — aby tym z unitów, 
którzy zechcą przyjąć obrządek łaciński, 
rzecz ta dozwoloną została.

Rzecz prosta, prośba ta, jak wszelkie 
inne, zostanie bez odpowiedzi, a może 
pociągnie za sobą śledztwa i poszukiwa
nia, kto ją pisał, na co i tak dalej, jak 
to było za czasów cara nieboszczyka, 
kiedy jeszcze Melikow stał u władzy.

Do powyższego tytułem objaśnienia 
dodać muszę, iż nie dziwota, że pomi
mo spodziewania się podobnej ewentu
alności Unici podlascy prośby podają, 
niedziwota dla tego, że wobec gwałtów 
popełnionych na wielu przez rząd ro
syjski, egzystencya ich tak majątkowa, 
jak pod względem praw cywilnych 
wszelkich jest zachwianą. Małżeństwa 
ich bowiem zawierane przed księżmi 
katolickimi uważane są za nieważne, 
dzieci zaś z takich małżeństw za niepra
wne. To jeszcze teraz pół biedy, póki 
te dzieci są drobne, ale za lat 15 lub 
20, kiedy doszedłszy do pełnoletności w 
razie śmierci rodziców, zakwestyonowa- 
ni zostaną w swej prawowitości i w 
prawach do spadkobrania — to dopiero 
będzie chaos! Wytworzenie prześlado
waniem moskiewskiem podobnych sto
sunków jest po prostu niepraktykowa 
nem w dziejach. Przechodzi ono wszy
stko podłe i złe, które dotąd carat po
trafił nam wyrządzić. Na moment ów 
krytyczny w rozwoju wypadków na U- 
nii' podlaskiej widać Moskwa rachuje; 
dowodzi tego wydane przez nią rozpo
rządzenie, stanowiące aby wszelkie kwe
sty e, dotyczące w jakikolwiek sposób 
religii, a więc i kwestya prawności lub 
nieprawności małżeństw, rozstrzygane 
były przez konsystorz prawosławny. W 
przyszłości niedalekiej dziecko nieuzna- 
ne za prawne, jako zrodzone z małżeń
stwa przed księdzem katolickim zawar-

tego, póty w posiadanie spadkowego 
dziedzictwa wprowadzonem nie będzie, 
póki do konsystorza się nie uda i tam 
procesu przed cerkwią schizmatycką, co 
do prawności swego urodzenia, nie prze
prowadzi. Kto raz zaś stanie przed tym 
konsystorzem, za prawosławnego uwa
żanym będzie. Oto szatańsko pomyślo- 
na łapka!;.. Ci, którzy się nie ugną i 
do konsystorza nie pójdą, zostaną wy
dziedziczeni, jako nieprawego pochodzę 
nia. Należy mieć nadzieję, że przy ro
snącym coraz bardziej patryotyzmie i 
oświacie tej ludności większość wśród 
niej pozostanie nieugięta. I za lat 15, 
20 możemy mieć widowisko niesłychane, 
masowo dokonywanych przez rząd wy
właszczeń, jeżeli palec Boży nie położy 
wcześniej tamy tym wszystkiem, woła
jącym o pomstę do nieba, nadużyciom.

— Z Warszawy piszą do Gazety Nar.: 
“Znanem wam jest rozporządzenie o 
nieobchodzeniu świąt katolickich po 
szkołach, wydane przez Apuchtina, zna
ne i to, że w wielu miejscowościach 
młodzież szkólna w dniu 8 maja, jako 
dniu św. Stanisława, wbrew rozporzą
dzeniu dzikiemu, do szkoły nie poszła. 
Wypadek podobny miał miejsce w Kiel
cach. Nie mogąc Apuchtin za ten po
stępek uczciwy i naturalny karać gre
mialnie młodzieży, postanowił zabronić 
tym wszystkim, którzy utrzymują na 
stancyach uczniów i którzy w ów dzień 
swych pupilów nie zmusili do pójścia 
do szkoły, zajmować się swym procede
rem. W liczbie dotkniętych powyższą 
karą znalazło się i kilku nauczycieli gi- 
mnazyum kieleckiego, których zaledwie 
po długich staraniach Apuchtin raczył 
od niezasłużonej zwolnić pomsty.”

— O urodzajach w ziemiach polskich 
pisze Czas: Od obywateli, przybywają
cych z prowincyi zabranych, dowiadu
jemy się o szczęśliwie dokonanych tam
że zbiorach. Podczas gdy w Galicyi, 
w W. Ks. Poznańskiem i w pewnej 
części Królestwa ustawiczne słoty stały 
się przyczyną klęski, na Wołyniu, Li
twie, a zwłaszcza na Podolu i Ukrainie 
najpiękniejsza pogoda sprzyjała tegoro
cznym żniwom. Urodzaje były przepy
szne, najstarsi ludzie nie pamiętają ta
kiej obfitości zboża. A do tego dodać 
należy, że ceny są wysokie; Również 
dla właścicieli cukrowni rok ten jest 
nader pomyślnym. Buraki dopisały, 
mimo tego cena cukru wygórowana. 
Wszystkie większe cukrownie dadzą 
więc ogromne zyski, to też akcye cu
krowni poszły w górę i znajdują na
bywców, którzy za nie płacą podwójną 
lub poczwórną wartość nominalną.

— Gazeta Kielecka otrzymuje z pe
wnego źródła wiadomość, że delegatem 
obywateli i szlachty kieleckiej na akt 
koronacyi cara Aleksandra wybrany zo
stał Zygmunt hr. Wielopolski, a nadto 
wybranym będzie jeszcze jeden delegat 
ze stanu kupieckiego miasta Kielc.

— Z Włocławka dowiaduje się Gaz. 
Tor. że tam dano dymisyą ks. Chodyń- 
skiemu, jako nauczycielowi religii ka
tolickiej przy gimnazyum tamtejszem zaf 
to, że przełożywszy na język polski
hymn “Boże cara chrani”, kazał 
śpiewać uczniom po polsku zamiast 
rosyjsku.

Galicja

go
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Z kilku okolic, mianowicie ze Stryja, 
Halicza, Stanisława, Bursztyn a i Przemy
śla donoszą o oberwaniu się chmur, wsku
tek czego nastąpiła prawdziwa powódź, 
jakiej od dawna nie pamiętają. Rzeki 
wezbrały do niesłychanej wysokości. Za
grożeni śmiercią mieszkańcy ratowali się 
ucieczką do wyżej położonych miejss, zo
stawiając rzeczy i mienia swoje na pa
stwę rozhukanego żywiołu. Woda roz
lewając się olbrzymią falą, unosiła z sobą 
składy drzewa, sągi, dachy, domostwa 
całe, kołyski, naczynia, mnóstwo ryczące
go bydła i ludzi walczących z jak naj
większym wysileniem ze śmiercią. Ko 
munikacya na przestrzeni powodzią do
tkniętej została przerwana. Straty są 
ogromne, a mianowicie w polu, tegoro 
czne żniwo zupełnie zostało zniszczone.

— W Złoczowie toczył się przez dni 
kilka proces przeciwko ks.Gutkowskiemu 
z Załoziec o ustawienie na cerkwi krzy
żów trójramiennycb. Smutny to zaiste 
był widok, gdy parafianie wobec zapiera
jącego się proboszcza swego stanowczo 
twierdzili, że ks. Gutkowski awanturze 
jest winien. Pomimo tego wydał trybu
nał wyrok uniewinniający wszystkich 
oskarżonych, pomiędzy nimi ks. Gutkow
skiego. Takiego wyroku nie spodziewali 
się sami oskarżeni. Prokurator też zapo
wiedział rekurs, lecz wniósł o wypuszcze
nie na wolną stopę oskarżonych. Pomi
jając już inne szczegóły, wyszłe podczas 
procesu na jaw, notujemy tylko jeden 
fakt. Oto żyd Józef Izaak Gottlieb, ślu
sarz, otrzymał polecenie od ks. Gutkow
skiego zrobienia trójramiennych krzyży. 
Tak dalece postąpiło duchowieństwo ru
skie, że godło chrześciaństwa, tak przez 
żydów znienawidzone, zamawia u naj
większych wrogów religii katolickiej. Z 
drugiej strony przekonać się można, że 
żyd dla pieniędzy wszystko gotów zrobić.

— W Krakowie istnieje stowarzyszenie 
techników, które zajmując się poważnemi 
kwestyami techniczemi, wydaje także pi
smo peryodyczne technicze, odznaczające 
się doborem gruntownie opracowanych i 
dobremi ilustracyami objaśnionych arty
kułów.

Stowarzyszenie to wzięło inicyatywę do 
zwołania w tym roku do Krakowa zjazdu 
techników polskich na dzień 8, 9 i 10 wrze
śnia. Celem zaś zjazdu obmyślenie środ
ków rozwoju przemysłu krajowego z 
szczególnym uwzględnieniem szkolnictwa 
racyonalnie w tym celu urządzonego.

Nagłość potrzeby zajęcia się podźwi- 
gnięciem wszystkich gałęzi przemysłu, 
które w Galicy i jeszcze w wielkiem znaj
dują się zaniedbaniu, jest powszechnie 
uznaną. Tylko wymiana zdań najcelniej
szych techników naszych na wspólnym

zjejdzie może wykazać należycie niedo-1 ski był już raz wybrany posłem, ale cen- 
stztki, jakie w kształceniu się do tego traliści obalili w sejmie wybór jego, 
zawodu zachodzą, w jakim kierunku do- Przy ponownym wyborze pokazało się,
skonalić się i jakie zawady usuwać na- 
feźy.

Wielkie Księztwo Poznańskie.

Znane są czytelnikom rozporządze
nia inspektora powiatu poznańskiego p. 
Luxa, oraz odpowiedź rejencyi, dana oj
com rodzin na zażalenie ich, wniesione 
do naczelnego prezesa. Odpowiedź, ta 
nie wypadła, jak wiadomo, w myśl peten
tów — rejencya pochwaliła, jak w Szwa- 
rzędzu, krok p. Luxa, gdzieindziej zaś, 
jak w Ratajach odpowiedział, że wszyst
kie dzieci polskie w pierwszym i drugim 
oddziale będą musiały słuchać wykładu 
religii w obcym, niezrozumiałym języku. 
Tylko w najniższym oddziale religia wy
kładaną będzie dla dzieci polskich po 
polsku, a dla niemieckich po niemiecku.

Pan Lux, doznając w samowolnej de- 
cyzyi swojej o narodowości dzieci popar
cia ze strony rejencyi, kroczy na raz o 
branej drodze dalej:

Oto co donoszą z Górnej Wildy do 
Kur Pozn.:

Tutejszy nauczyciel p. Dałkowski o- 
trzymał pismo od inspektora powiatowe 
go Luxa, w którem tenże gromi tegoż, iż 
dotychczas więcej dzieci naszych nie za 
liczył do Niemców i śmiał je uczyć religii 
po polsku.

Wymieniwszy nazwiska 27 dzieei, któ
re mają odtąd uczyć się religii po niemie
cku, dodał, że pan Dałkowski bez rozka
zu powinien to był już dawniej sam u- 
czynić. Pomiędzy rodzicami panuje wiel 
kie oburzenie—bo dzieci nie rozumiejące 
ani słowa po niemiecku płaczą i nie chcą 
chodzić do szkoły. Ojcowie zaniosą pro
test przeciwko tym rozporządzeniom do 
naczelnego prezesa, a gdyby tu nie mieli 
otrzymać zadosyćuczynienia, natenczas 
udadzą się do wyższych instancyi. Obe
cnie więc mamy tu już 32 dzieci prze- 
chrzconych na niemiecki pacierz.

Nie dosyć rozporządzeń p. Luxa — z 
Jerzyc dochodzi nas wiadomość, że tam
tejszy nauczyciel p. Koser,'który zeszłego 
roku tak gorliwie występował przeciw 
szkołom symultannym, przypisując im 
zdziczenie dzieci, dziś widocznie zmienił 
swe zdanie i idzie jeszcze dalej w germa- 
nizacyjnych zapędach. Zwabił on kilka
naście dziewcząt polskich, noszących już 
nie niemieckie, ale rzeczywiście polskie 
nazwiska, na naukę religii, wykładanej 
po niemiecku. Dziewczęta te nie znając 
doniosłości żądania p.Kosera, uległy jego 
namowom, i, jak tenże twierdzi, nie mia
ły nic przeciwko zaliczeniu siebie do Nie
mek (!)

Z Poznania donoszą nam także, że w 
szkole obywatelskiej zaliczył p. Hecht 
dziewczę polskie dn Niemek, a na poda
nie rodziców, iżby im takiej krzywdy nie 
robił, odpowiedział odmownie.

Zaiste coraz smutniejszą zdobywa sobie 
sławę p. Lux i jego poplecznicy. O po 
żytek z nauki nie idzie im wcale — u nich 
szkoła, to nie zakład naukowy, to kuźnia 
polityczna, a kto pod młot germanizacyj- 
ny nie chce swej głowy położyć, tego 
spotka kara.

— Jakie bałamuctwo powstaje z nada
nia nazw niemieckich odwiecznym na
zwom osad polskich, o tern świadczy no 
wy fakt: Do fornala Woytkowiaka, mie
szkającego w Zaborowie pod Przemen- 
tem, wysłał sąd zapozew adresując do 
Unterwalden, jaką nazwą przechrzcono 
ową wieś. List poszedł aż do Szwajcaryi, 
do Unterwalden, gdzie naturalnie forna
la Woytkowiaka nie odszukano. Po kilku 
tygodniach wrócił list ze stosownym do
piskiem poczty w Unterwalden. Po dłu
gich dopiero korowodach poznano, że i 
w babimoskim powiecie leży jakieś Un
terwalden.

— W miesiącu lipcu odbyła się w Mu 
rowanej Goślinie staraniem tamtejszej 
młodzieży majówka, na której kilku pa
nów zaśpiewało polskie piosneczki, jak 
np. “Na dolinie zawierucha,” “Jeszcze 
Polska nie zginęła.” Otóż, jak donoszą 
do Orędownika^ prokurator dopatrzył się 
w tem zbrodni stanu i wytoczył tym pa 
nom proces. Ciekawiś.my końca!

że za posłem narodowym, ks.Findyńskim 
było 189, głosów za niemieckim zaś tylko 
151. Zwycięstwo to, dla tego wielkie ma 
znaczenie, że jest dowodem, iżpartya nie- 
miecko-centralistyczna uciskająca Po
laków na Szlązku, słabnieć zaczyna, nato
miast wzmaga się żywioł polski, zwłaszcza 
po miastach, dotychczas bowiem, wycho 
dzili z miast szlązkich zawsze posłowie 
Niemcy, dopiero wybór ks. Fiudyńskiego 
z trzech miast: Frydka, Frysztaku i Bo- 
gumina pokazał, że, ludność miejska bu
dzić się z letargu poczyna i staje skute
cznie do walki z germanizmem. .

S 'zl ąz k

Wieść o zgonie Karola Miarki sprawiła 
wszędzie głęboki żal, bo liczył dopiero 58 
lat, a chciał i mógł jeszcze pracować dla 
narodu. Działalność jego znaną jest nie 
tylko na Górnym Szlązku pod panowa
niem pruskiem, gdzie z poświęceniem 
się dla ludu pracował, i nietylko w au- 
stryackim Szlązku, gdzie też nieraz sło
wem i pismem publicznie występował, ale 
również w całej Polsce imię jego jest 
szanowane i poważane. Bliżsi jego czci
ciele, przyjaciele i znajomi, z Cieszyna i 
okolicy, ze Skoczowa i niektórzy z pru 
skiego Szlązka, zebrali się w licznym or
szaku na pogrzeb.- Na wieczny odpoczy
nek na cmentarzu szpitalnym odprowa
dzało zwłoki zmarłego 13 księży z jene- 
ralnym wikaryuszem ks. Franciszkiem 
Śniegoniem. W kościele poseł ks. Igna
cy Świeży z ambony skreślił treściwie za
służony żywot nieboszczyka. Trumnę 
zdobiły liczne wieńce, między któremi 
niektóre z napisami: “Pracownikowi na 
niwie ojczystej Czytelnia Ludowa w Cie
szynie;” — “Koledze redaktorowi Re- 
dakcya Gwiazdki Cieszyńskiej;” — «Q- 
brońcy narodowości polskiej Redakcya 
Wieńca;” —Karolowi Miarce Dyrekcya 
Kółek rolniczych.”- Ostatnie dwa wień- 
ce były ofiarowane ze Lwowa, gdzie je 
szcze przed kilku miesiącami śp. Miarka 
był czynnym w sprawie urządzania kó
łek rolniczych.

W sierpnia odbywały się wybory 
do sejmu z miast Frydka, Frysztaku, i 
Bogumina. Zwyciężył ks. Karol Findyń 
ski, dziekan i proboszcz frydecki. Jest 
to kandydat narodowy, którego wybór 
teraźniejszy jest świetnem zwycięstwem 
Polaków szlązkich nad przeciwną partyą 
cenlralistów niemieckich, Ks. Findyń-

Prawdziwe wiedeńskie kiełbaski.

Nie wiem, gdzie to było, -czy w Po
znaniu, czy w Mosinie, czy w Czempi
niu, czy w Kościanie, czy tam dalej aż 
do Rawicza — dosyć że było w Księ
stwie nad koleją górnoszlązką. Skoro 
zaś nie wymieniłem miasta, nie mogę 
też wymienić lokalu, gdzie się to dzia
ło — dosyć że było to w lokalu publi
cznym, przy kufelku piwa wieczorem.

•Wtenczas to siedzieli przy stole trzej 
urzędnicy sądowi, narodowości niemie
ckiej i spożywali chudą i tanią swą 
wieczerzę: tak zwane wiedeńskie kieł
baski z musztardą i popijali piwo.

— Tfe! — splunął jeden, wymuska
wszy resztę z talerza musztardy Chle
bem, liche kiełbaski!

— Naturalnie, że liche, — powtórzył 
drugi, — bo też kto wie, zkąd one są; 
z Wiednia zapewne nie.

— Ale gdyby były z Wiednia, — do
dał trzeci, — to wam powiadam, żeby- 
ście się cztery tygodnie potem oblizy
wali!

— A czy pan je jadłeś?
— Ja nie, ale ci, którzy byli we 

Wiedniu na wystawie, a znałem wielu 
takich, opowiadali mi o tych kiełba
skach z prawdziwym entuzyazmem.

— Żeby to tak kiedy na jaką uro
czystość sprowadzić — ale, — ale, ko
szta przesyłki więcej by wyniosły, jak 
wszystko warte.

— Co to, to nie, — rzekł opodal sie
dzący konduktor kolei, który znał tych 
urzędników. — Ja jadę do Wrocławia, 
tam mam znajomego, który jedzie do 
Bogumina i napowrót, a ten przez au- 
stryackiego kolegę, jadącego pomiędzy 
Boguminem a Wiedniem, może kazać 
tych kiełbasek zakupić i przywieźlibyśmy 
je tutaj bez kosztów.

— Brawo! doskonale! — zawołali 
wszyscy i nie długo trwało, a złożyli 
pieniądze, uczęstowali uczynnego kon
duktora i pili na tę radość, że za kilka 
dni tanio a prawdziwie po wiedeńsku 
zjedzą sobie kolacyjkę.

Konduktor był bardzo uczynny czło
wiek, dał przyjacielowi w Wrocławiu 
potrzebne instrukcye i w dwa dni po 
tem już kolega konduktor austryacki 
kupił we Wiedniu trzy funty prawdzi
wych kiełbas.

Gdy przybył do Bogumina, jeszcze 
kolegi z Wrocławia nie było, ale do
piero za kilka godzin miał przybyć. 
Siedział więc w wolnej chwili przy pi
wie ze znajomymi, którzy go też między 
innymi zapytali, coby tam miał w tej 
paczce?

— To wiedeńskie kiełbasy dla moje
go kolegi z Wrocławia, który ma je 
komuś do Wrocławia zawieść!

— Co mi to za znawcy we Wrocła
wiu! — zauważył ktoś pogardliwie. — 
Wiecie co? Kaźmy te kiełbasy ugoto
wać dla siebie, a do Wrocławia kupi
my trzy funty tutejszych, które też złe 
nie są. We Wrocławiu się na nich nie 
poznają, a my co użyjemy, to użyjemy!

Konduktor się wymawiał, bo był u- 
czciwy, ale gdy zaczęli na niego nacie
rać i wreszcie jemu samemu ślinka szła 
do ust, zgodził się, oddał kiełbasy, a 
zakupione w Boguminie zawinął w wie 
deńską gazetę i oddał ją koledze z 
Wrocławia.

Ten dowiózł je do Wrocławia szczę
śliwie, ale tam taka sama go nawiedzi
ła pokusa, jak kolegę austryackiego w 
Boguminie. Śmiano się z niego i per
swadowano mu, że w Księstwie ani 
wiedeńskich ani wrocławskich nie znają, 
aż wreszcie zgodził się na to, że przy
wiezione zjedli wspólnie, a natomiast 
kupili we Wrocławiu trzy funty i za
winęli w gazetę wiedeńską.

Poznański konduktor zabrał kiełbasy 
i wiózł je szczęśliwie ku miejscu prze
znaczenia. W drodze spostrzegł je dru
gi kolega.

— Ej, co tam! — zawołał. — Zróbmy 
naszym żonom siupryzę. Jeszcześmy nie
jedli wiedeńskich kiełbas, więc nie za ~ 
wadzi popróbować. Ty weźmiesz poło
wę do domu i ja połowę, a kupimy do 
spółki trzy funty w Lesznie. Tam
znakomite kiełbasy, a ci panowie

są. 
na

tem się nie poznają!
Konduktor przypomniał sobie, że sa

mi opowiadali, że prawdziwych wiedeń 
skich nie jedli, więc był bezpiecznym i 
pokusa zwyciężyła. Obaj rozebrali po
między siebie kiełbasy i kupili w Le
sznie innych.

Przybywszy na miejsce, posłał kon
duktor gospodarzowi lokalu kiełbasy 
zawinięte w gazetę wiedeńską. Gospo
darz obejrzał je sobie i rzekł do żony:

— Wiesz co? Te kiełbasy zatrzyma
my dla siebie, prędzej poznamy się na 
tem, co dobre, jak ci chudeusze. Ku
pimy im z dworca' innych, tam właśnie 
mają świeże. Ł

Jak rzekli, zrobili. Z dworca kupili 
trzy funty kiełbas i ugotowali je wie
czorem panom urzędnikom z surowym 
chrzanom, zupełnie po wiedeńsku. A 
panowie urzędnicy byli zachwyceni deli
katnością i smakiem tych specyałów, 
pili trzy razy więcej, jak zwykle i z u- 
niesieniem opowiadali swoim kolegom, 
jak to tanio jedli prawdziwe wiedeńskie
kiełbasy! (Gwiazda,.)



POWIEŚĆ HISTORYCZKA 
Z CZASÓW 

ORZEGłOieZA VII. 
— Przełożył —

X. £chaust* 
(Ciąg dalszy).

“Czyżbyście obcięli się sprzeciwić wy- 
rzecz&niom ^zysłkich Ojców kościoła, 
dla których Stolica Piotrowa zawsze była 
opoką prawdy? — odezwał się gorąco 
prałat ze W schodu. — Dokądże udawali 
się w pierwszych wiekach wierni w razie, 
gdy błędne powstały nauki, — czy do 
króla niemieckiego? Kto umacniał pierw
szych chrześcian do walki, kto ich bło
gosławił, pouczał, kto przechowywał i 
strzegł depozyty^wiary? Izali nie papie
że? Kto zwyciężał okracieństwa pogań
skich tyranów, kto potępiał ubóstwianie 
cesarzy? Nie byliż prawie wszyscy pa
pieże pierwszych trzech wieków świętymi 
męczennikami, których krew i życie czy
stość nauki Chrystusowej pieczętowały? 
Wy Niemcy odwróciliście się od źródła 
zdrowej nauki i wróciliście do pogańskich 
wyobrażeń o nieograniczonej wszechwła
dzy cesarzy.”

“Mówcie, cu wam się podoba, — rzekł 
Benno. — Jak Paweł św. w oczy sprzeci
wił się Piotrowi św., jeżeli zechee umniej
szać godność i władzę, zupełność niemie
ckich cesarzy.”

i^W01i’ hral^. powoli! — przestrze-1 Usiłowania Hildebranda odniosły sku-I tl A U WV !
erner. Gdy zobaczycie sobie tek, wybór papieża był wolny. Pienią-1 " **JK»iw* * ■ f * bgał Werner.

wpierw małego mnicha z ognistemi oczy
ma, odejdzie was odwaga/’

“Zobaczymy! — odpowiedział Ulryk.
Frzed nikim nip drżę. Spławy mej 

przed papieżem bronić będę śmiało, — 
choćby też i dziesięć ócz, pełnych ognia, 
posiadał. Jak mówię, — jestem tu, bo 

u.zna^ za-dobre. Jeśli papież nie 
zdejmie ze mnie klątwy, niech da pokój.”

Szambelan ukazał się znowu z srebrna 
laską w ręku.

“Proszę panów za sobą przed oblicze 
papieża Grzegorza,” odezwał się, idąc 
przed wyklętymi.

Grzegorz VII.

Grzegorz siódmy dzieli los wszystkich 
wielkich mężów historyi; już bowiem 
współcześni o osobie jego legendowe 
snuli opowieści. Powiadają, iż° był ni 
zkiego pochodzenia, synem cieśli. Dzie
ckiem będąc, mówią, — bawił się Hilde
brand przy ojcu wiórami i ustawił je w 
kształcie liter. Na to przyszedł zakonnik, 
a przyglądając się zabawie dziecka, wy
czytał w niej słowa: “Będę kiedyś pano
wał od morza do morza.” Zakonnik za
pewnił wtedy ojca, że syn jego wyrośnie 
na wielkiego duchem męża, że zasiędzie 
na Stolicy Piotrowej i będzie papieżem, 
jakiego dotąd nie było. Wskutek tej 
przepowiedni posyłał cieśla syna do szko
ły i kształcić go kazał.

Ceiłe to opowiadanie jest wymysłem i 
widocznem naśladowaniem historyi o 

Henrykowego stronnictwa nie magli po-1 J^ęcinnych latach Jezusa Pana. Ojciec 
godsić zasad swoich ze zasadami bisku- Hńdebranda nie był cieślą, lecz praw do- 
pów Wschodu i Zachodu. Różnica była P°J°bnie człowiekiem wysoko pc^tawio- 
zbyt wieika ! Pyhi? bo Hildebrund uczęszczał do szkoły

Spór coraz więcej się ożywiał. Biskupi!

W tern w niespodziany zupełnie sposób 
położono koniec zaciętym sporom.

Podczas gdy głosy spierających się 
rozlegały się po komnatach, wszedł mar
szałek do jednej ze sali i słuchał. Zdzi
wienie i trwoga przejmowały go na prze
mian, gdy słyszał wypowiadane zasady 
jednej lub drugiej strony. W końcu 
słysząc, twierdzenia dworaków Henryka 
VI. gniewem zapłonął. Głośno wołając, 
wpadł do komnaty.

“Heu me miserum, — v8evobis!” wo- 
łał. Ach ja nieszczęśliwy, — biada wam! 
Venerabiles patres, isti Germanorum e 
piscopi sunt anathematizati, — sunt vi- 
tandi —sunt vitandi! — Czcigodni bra
cia, niemieccy ci biskupi są pod klątwą, 
— unikać ich należy, — unikać!”

Słowa te głośno wyrzeczone, wśród 
gestów przerażenie i trwogę oznaczają
cych, szczególniejszy wpływ wywarły. 
Panowie przerażeni rozbiegli się w ro
zmaite strony. Tylko pod klątwą będący 
pozostali.

“Ubi sunt alii, — gdzież drudzy? — 
pytał szambelan, a zbliżywszy się do Ul- 
ryka z Godesheimu i jego towarzyszy 
rzekł:

“Cóż to znaczy panowie? Czemu nie 
jesteście na waszem miejscu? Natych
miast proszę, udać się tam, dokąd należy
cie!”

Niemcy nie rozumieli wprawdzie Rzy
mianina, ale z gestów i twarzy wyrazu 
domyślili się, czego od nich żąda i poszli 
za nim.

“Ubi est tabula, — gdzie tablica? py
tał szambelan, szukając wzrokiem po ścia
nach. “Zdjęliście tablice, — gdzie jest?”

Dworacy patrzeli obojętnie na przestra
szonego Włocha.

•‘'Tablicę, moi panowie, — gdzie tabli
ca?” powtarzał szambelan. “Czyż chcecie 
psuć porządek domowy Ojca św.? Nie 
jestżem za wszystko odpowiedzialny? 
Gdzież podzialiście tablicę? Jakżeż po- 
kaźe się Ojcu świętemu?”

Eppo sięgnął za ławę i wydobył czarną 
tablicę, na której wielkiemi literami było 
wypisane: “Anathematizati.”

“Tu twoja tablica!” mówił po łacinie i 
dodał po niemieku: jaki krzyk podnoszą 
zaraz Rzymianie, jeśli człek choć literkę 
z ich zwyczajów zmieni!

Szambelan spiesznie odebrał tablicę i 
powiesił ją w miejscu, gdzie złowrogi 
wyraz każdemu od razu w oczy wpaść 
musiał. Napis okazywał, że komnata ta 
była li tylko przeznaczoną dla wyklętych, 
z którymi nie było wolno obcować. W 
skutek tego nie było też wolno wyklętym 
opuszczać tej komnaty, aby pójść do dru
gich. Ulryk i towarzysze nie zważali na 
to zgoła. Zaraz w pierwszym dniu wi
dzieli, jakie skutki wywierała tablica, dla 
tego usunęli nie miły sobie przedmiot.

“Proszę, abyście panowie zastósowali 
się do porządku pałacowego!” mówił i 
szambelan.

“Dosyć już doświadczono naszej poko
ry, — odrzekł Eppo gniewny. — Wczoraj 
cały dzień daremnie czekaliśmy na posłu
chanie, — czy i dziś jeszcze nie raczy nas 
papież wysłuchać?”

“Ojciec św. ocl rana do wieczora daje 
posłuchanie prałatom, księżom, posłom ze 
wszystkich stron świata, — odpowiedział 
szambelan, — konieczna rzecz więc prze
strzegać kolei.”

“Dosyć mamy tego stania pod pręgie 
rzem, — odezwał się Benno. — Pośmie
wiskiem staliśmy się wszystkim narodom. 
Wszyscy, którzy tylko przychodzą z Me 
dyi, Partyi, Mezopotanii, Judei, Kappa 
docyi, Fontu i Azyi, z Frygii i Pamfilii, 
z Egiptu i Krety, z Arabii i Libii, z Hi 
szpanii, Anglii, Frankowie, patrzą na nas 
z pogardą. Wszystkim zdajemy się być 
trędowatymi. Dosyć tego.”

“Godzina nie minie, a skończy się wa
sze czekanie, bo teraz kolej na Niemców, 
odpowiedział szambelan. “Przygotujcie 
się na posłuchanie.”

Skłoniwszy się, odszedł, ale zaraz się 
wrócił.

“Wierni nie spoglądają na was ze 
wzgardą, lecz ze współczuciem i smu
tkiem, bo panowie znajdujecie się w bar
dzo opłakanem położeniu z własnej winy. 
Nie mądrze też postąpiliście sobie, iżeście 
na tem miejscu rozsiewali nasiona zgu
bnych błędów. Gdybym doniósł Ojcu 
św. o wszystkiem, co słyszałem z ust wa
szych, nie przyczyniłbym się. doprawdy 
do pomyślnego skutku waszej spiawy.

“Widzicie prawego Rzymianina, 
zawołał Burkhard po niemiecku. Ghce 
mu się kilku groszy za trochę milczenia.

“Ani szeląga, — odparł Benno. 
Czyńcie, co chcecie szambelanie!’

“I przed Ojcem św. będziemy bronili 
zasad naszych.”

Szambelan odszedł.
“Lud rzymski jeszcze dziś tak samo 

jak za czasów pogańskich, — sprzedajny, 
_ mówił Burkhard. — W Rzymie wszy
stkiego za pieniądze dostanie.

“Tylko nie od papieża, — odrzekł Ben- 
D0. — Dawaj mu góry złote, ani na włos 
nie odstąpi od tego, co ma za słuszny 
swój obowiązek, i do czego prawo mieć

w Clugny, dokąd tylko najznakomitsze 
rodziny swe dzieci wysyłały na naukę.

Coś przecież w opowiadaniu o dziecin 
‘ nym chłopcu ubogiego cieśli jest prawdą, 

mianowicie przekonanie, iż Hildebrand 
od młodości był przeznaczony przez O- 

‘ patrzność do wielkich rzeczy, i że nad
zwyczajnymi darami ducha był odbarzo* 
ny.

Po skończeniu nauk w klasztorze klu- 
niackim, przybył Hildebrand do Rzymu, 
towarzyszył papieżowi Grzegorzowi VI. 
w podróży do Niemiec, gdzie nadzwy- 
czajne zdolności młodego zakonnika 
zwróciły nań uwagę cesarza Henryka III. 
Gdy wrócił po dłuższym pobycie w Niem
czech i Frankonii razem z następcą Grze
gorza VI, papieżem Leonem IX. do Rzy
mu, został subdyakonem i zarządzcą do
mu papiezkiego. W urzędzie tym miał 
sposobność przejrzenia archiwum late
rańskiego, i nabycia wiadomości, które 
dla przyszłego papieża ogromne miały 
znaczenie.

W roku 1053 został Hildebrand Opa
tem kościoła sw. Pawła w Rzymie. Lecz 
nie długo dane mu było zażywać cichego 
klasztornego żywota. Leon IX. posłał 
go do Galii jako legata, celem zażegnania 
niepokojów, wywołanych błędną nauką 
Berengariusza. Legat obchodził się z 
korektykiem tak łagodnie, że mu wielu 
przyganiało, a nawet podejrzy wało, że za
raził się jadem kacerskim. Przecież ła
godność Hildebranda, dowodne przeko 
nywanie uczonego męża wywarły tak 
wielki wpływ na Berengarze, iż przyrzekł 
poddać się Stolicy Apostolskiej.

Po śmierci Leona IX posłano Hilde
branda do cesarza Henryka III., aby po
tężnego tego monarchę, który raczej u- 
ciemiężycielem był kościoła niż opieku 
nem, skłonić do popierania godnego mę
ża na Stolicę Piotrową. Wymowny legat 
potrafił przekonać Henryka i przedstawił 
na papieża Gebharda, krewnego cesar
skiego, a pobożnego i uczonego biskupa 
z Eichstaed. Henryk zgodził się, Geb- 
hard wybrany przez kler i lud, wstąpił na 
Stolicę papiezką pod imieniem Wiktorall.

W charakterze legata nowego papieża 
jeździł Henryk do Francyi i Niemiec, ce
lem zwalczenia symonii, konkubinatu i 
naprawiania obyczajów wielu ducho 
wnych. Synody surowe wydawały pra
wa przeciw zjadliwej truciznie symonii. 
Na synodzie w Tours udało się Hilde- 
brandowi nakłonić Berengariusza do pu
blicznego odwołania błędnej nauki.

Po śmierci Wiktora II wybrano znowu 
za staraniem Hildebranda znakomitego 
męża papieżem, Mikołaja II, którego na
kłonił Hildebrand do zwołania w roku 
1059 soboru Laterańskiego, na którym 
miano stanowczo oznaczyć sposób wybie
rania papieża. Zepsucie czasów bardzo 
zepsuwało ducha i formę wyboru. Często 
nie godność ale siła i duch stronniczy 
rozstrzygały wybór. Przez to znalazła 
się Stolica Piotrowa w poniżającej zale
żności i kalaną była czasem brudnym in 
teresem osobistym i namiętnością. Hilde
brand, już kardynał wtedy, gorliwy o- 
brońca czystości i majestatu Stolicy Apo
stolskiej, wystąpił z całą siłą przeciw 
haniebnym tym nadużyciom, chcąc mieć 
kościół wolnym od poniżającej zależności, 
a stan duchowny całkiem oddany szerze
niu j utrzymaniu królestwa Bożego na 
ziemi. Z Mikołajem II łatwo przepro
wadził wzniosłe zamiary swoje.

Ojciec św. następną przemową zagaił 
sobór Lateraneński:

“Wiadomo wam, umiłowani bracia, 
jakie nieszczęścia przychodziły po śmierci 
papieża Stefana X, naszego poprzednika, 
na kościół rzymski. Ażeby na przyszłość 
zagrodzić podobnym wypadkom nieszczę
snym, stanowimy, oparci na wyrokach 
poprzedników naszych i innych Ojców św. 
co następuje: — Gdy papież umrze, zbio- 
rą się najpierw kardynałowie i przystąpią 
po dokładnem zastanowieniu się do wy
boru. Nastąpi zaś wybór zawsze z u- 
względnieniem praw i czci należnych 
wielce umiłowanemu synowi naszemu 
Henrykowi, który jest obecnie królem, a 
potem za pomocą Bożą i cesarzem będzie, 
według umowy, zawartej z kanclerzem 
Lombardyi, Wibertem, a pełnomocni 
kiem królewskim. I w przeszłości zawsze 
będzie wzgląd miany na cześć i prawa na
stępców Henryka, jeżeli osobiście u Sto
licy Apostolskiej o zaszczyt ten ubiegać 
się będą-”

“Ażeby grzech przekupstwa na zawsze 
był usunięty, mają najpierw kardynało
wie w zgodzie z synem naszymA Henry 
kiem przystąpić do wyboru. Potem do 
piero będą drudzy mieli udział we wybo 
rze.”

“Wybierać zaś będą papieża z pośród 
kleru rzymskiego, jeśli" wśród niego bę 
dzie kto godzien tego urzędu. Dopiero 
gdyby nie było tu godnego, niech zwró
cą oczy na członków innego kościoła.”

sądzi.
Trudna będzie z nami sprawa, wybiegi 

na nic się tu nie przydadzą.”
“Nie przyszedłem tu, aby papieża, jak 

baba prosić o łaskę, — przyszedłem, bo 
mi król kazał,” mówił dumnie Godes- 
heim.

dze, przekupstwo, gwałt i inne żądze nie 
miały odtąd dopomagać do sadzania na 
Stolicy Piotrowej kreatur niegodnych.

Udział królów niemieckich Jo pierwo-
tnych zwrócono granic, nie szedł on z 
prawa, lecz był łaską Stolicy Apostol
skiej, o którą monarchowie starać się 
musieli.

Atoli już następca Mikołaja II. Alexan- 
der drugi musiał przemocy uczynić ustęp-
stwo. Dwór salicki zmusił go do formal- 

. nego nieledwie układu, iż królom Nie- 

. mieckim przysługuje prawo potwierdze
nia lub odrzucenia wybranego papieża.

Gdy Alexander II umarł 21 Kwietnia 
1073, okazało się, jakiego znaczenia zaży
wał Uildebrand u ludu i kleru w Rzymie.

Przy wpuszczaniu zwłok Alekandra do 
grobu, gdzie kardynał dopełniał pogrze
bowych obrzędów, zebrał się lud rzymski, 
duchowni i świeccy, mężczyźni i niewia
sty, a wołając: “Uildebrand niech będzie 
naszym biskupem!” dążyli do kościoła 
Zbawiciela, gdzie się właśnie obrzędy po
grzebowe kończyły; Zaledwo llildebrand 
dowiedział się o przyczynie zbiegowiska, 
przestraszył się bardzo. Chciał wstąpić 
co prędzej na ambonę, aby lud odwieść 
od myśli wybrania go papieżem. Lecz 
kardynał Hugo Candidus, przebiegły 
stronnik Balickiego dworu, uprzedził go, 
wszedł na ambonę i przemówił:

“Bracia! Wiadomo wam, iż Hilde- 
brand od dni papieża Leona IX przyczy
niał się do wyniesienia kościoła i wolno
ści rzymskiej. Nie ma nikogo lepszego, 
nikogo godniejszego papiezkiej godności, 
od niego. Jego tedy, drogiego wam i 
znanego wszystkim, wybierzmy papie
żem.”

Tymczasem zebrali się, wedle przepi
sów kościelnych, kardynałowie, biskupi, 
presbiterzy i lewici, i jednogłośnie wy
brali Hildebranda papieżem. Lud do
wiedziawszy się o tern, pochwycił opiera
jącego się, poprowadził go do bazyliki w 
Lateranie i posadził gwałtem na tronie 
papiezkim.

Smutek ogarnął Hildebranda i trwoga, 
bo w pokorze swej nie czuł się godnym 
najwyższej godności w chrześciaństwie, a 
w skromności sądził, że nie dorósł do 
dźwigania obowiązków najwyższego pa
sterza. W skutek tego napisał do Hen
ryka IV. list, prosząc usilnie, aby nie 
potwierdzał wyboru. Prośbę swą poparł 
groźbą nie małego znaczenia.

“Jeżeli Wasza królewska Mość, — pi
sał — mimo to wybór mój potwierdzi, to 
wiedz królu, że znaleziesz we mnie suro
wego, nieubłaganego mściciela każdej 
zbrodni!”

Gdy niemieccy biskupi dowiedzieli się 
o wybraniu Hildebranda, przelękli się 
bardzo niektórzy. Znając bowiem jego 
surowość obyczajów, gorliwość w sprawie 
Bożej, lękali się, że teraz jako papież po
ciągnie ich do odpowiedzialności za za
niedbanie obowiązków. Z tej przyczyny 
nalegali na króla, aby wybór, bez jego 
pozwolenia dokonany, ogłosił za niewa
żny. Głównie zaś zwracali królowi uwa
gę na to, że jeżeli zścierpi takiego czło
wieka na Stolicy Piotrowej, wnet poczuje, 
jak sam na siebie bicz ukręcił.

Mimo to potwierdził król z wyracho
wania wybór Hildebranda.

Wieloletnie doświadczenie bowiem po 
uczyło dwór salicki, że Stolica Piotrowa 
chce się uwolnić z pod zależności tronu 
niemieckiego i wywalczyć wolność ko
ściołowi. Wiedział także dwór salicki, 
że duszą tych zabiegów był kardynał 
Hildebrand. Papieże od Wiktora II po
cząwszy, stawiali naprzeciw sile brutalnej 
bierny tylko opór, uginali się czasem, 
lepszych oczekując czasów. Henryk IV, 
chciwy panowania i dumny, przytem 
energiczny i śmiały, chciał jednem cię 
ciem rzecz załatwić, kończąc nieprzyjaźń 
zupełnem podbiciem Stolicy Apostolskiej 
pod moc tronu. Gdy zaś tacy mężowie 
jak Wiktor II, Mikołaj II i AlexanderII, 
unikali zaciętej walki i do walnej bitwy 
nigdy nie dopuścili, więc chciał Henryk 
chytrze mieć Hildebranda papieżem, prze
widując, że Hildebrand się nie ulęknie i 
rzeczy do ostateczności doprowadzi. W 
takim razie byłby Henryk z silnem woj
skiem przeszedł Alpy, byłby zwycięzko 
wkroczył do Rzymu, zepchnął Hildebran
da ze stolicy, byłby wybrał jakiego z 
swych faworytów i byłby postarał się o 
to, aby papieże na wszystkie czasy byli 
posłusznymi sługami salickiego dworu.

Z tych powodów potwierdził Henryk 
wybór Hildebranda, który mając lat 70, 
wstąpił na Stolicę Apostolską pod imie
niem Grzegorza VII.

Każdy znający gruntownie dzieje,przy
zna niezaprzeczenie, że Grzegorz VII był 
koniecznym w tych czasach, że był z pa
pieży najdzielniejszym, największym. 
Narodom groził upadek, bo zepsucie i 
moralna zgnilizna poczęła się z góry i 
zarażała filary najmocniejsze, naturalnych 
stróżów moralnego porządku, ducho 
wnych, nie szczędząc nawet najniższych 
stanów. Potęgi ciemności, których ślady 
widać w całych dziejach ludzkości, wal
cząc zawsze przeciw światłu kłamstwem, 
a przeciw dobremu fałszem i pobudzaniem 
namiętności, opanowały w ówczas panu 
jących, ciemiężyły kościół, rozszerzając 
piekielny zadach aż do świątnicy Pana.

Grzegorz VII poznał, jakie niebezpie
czeństwo groziło kulturze, obyczajom i 
chrześciaństwu, jakolileż ich przyczyny, 
dla tego postanowił ocalić ludzkość, po
dejmując walkę z panującemi na świecie 
mocami.

Jedynie olbrzym obdarzony przez Boga 
nadzwyczajnemi darami ducha mógł się 
odważyć na wyzwanie do walki świata, i 
to tylko wtedy, gdy wierzył w świętość 
sprawy i ufał mocno pomocy Bożej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Buch kolonistów niemieckich z

; PONIATOWSKI, MARATHON CO. WIS.
I Osada Polska w Poniatowski istnieje już od 5 
| lat i rozwija sig bardzo pomyślnie. Grunt jest 
nadzwyczaj urodzajny, z wierzchu czarna ziemia 
ogrodowa, a pod nią glina margłówota. Woda 
nadzwyczaj zdrowa i łatwo do dostania. Klimat 
jest bardzo zdrowy i właśnie stosowny dla Pola
ków, bo ten sam, co w Ks Poznańskim i Pru
sach. Udają sig tam także te same zboża, có w 
powyżej wymienionych okolicach jak: Pszenica, 
żyto, jęczmień groch, owies, kukurudza, tatar
ka, proso, jako też wszelkie warzywa. Ponieważ 
grunta są pokryte pięknem, twardem drzewem 
wszelkiego gatunku, farmerzy tamtejsi u ogą je 
sprzedać za dobrą cenę, a w kilku latach przy
niesie im podwójną sumę, którą za grunt zapła
cili. Jest tam juz/około 80 familii polskich sta
le zamieszkałych i do 30 familii już sobie zaku
piło grunt i przybędą tej jesieni. Kto wiec ży
czy sobie osiedlić w tej osadzie, niechaj sig tam 
niezwłocznie uda, dopóki cena jeszcze niska. 
Można jeszcze teraz dostać
Grunt ód 6I do 7 dolarów 2a akier.
W Poniatowski, wyłożonym na miasteczko, jest 
kościół polski, dwie szkoły, 3 sztory, poczta, tar
tak (pila do rznięcia drzewa) i młyn do mąki bę
dzie niebawem postawiony. Roboty jest w oko
licy dla tych co jej potrzebują pod dostatkiem 
za dobrą zapłatę.

Po tanie tykiety i bliższe objaśnienia zgłosić 
się można ustnie lub piśmiennie do niżej podpi
sanego.

KARTY OKRĘTOWE 
po jak najniższych cenach i pośredniczę przy 

sprzedawaniu lotow i demów w Chicago

East Chicago Avenue.

- -------- :o:—------

679 Milwaukee Ave
w pobliżu jN obie ulicy.

Polecam Szanownej Polskiej Publiczności 
- moj -

MAGAZYN ST1DJBW
—. dla —----

Dam, Panien i Dzieci. 
B^^Mam na składzie Robione Kwiaty, 
Korony do ślubów i w każdym gatunku: 
Pióra, Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki i 

--- ; wszelkie przedmioty podług-------

Ostatniej Mody 
Paryskiej, Londyńskiej i Nowojorskiej! 
Podejmuję się Wszelkich obstalunków 
dla Bractw Kościelnych i Towarzystw 

------ robię gotowe-----

Chorągwie. Szarfy. Odznaki i Rozety,
po jaknaj tańszych cenach.

Na porą latową zaopatrzyłam mój 
skład doborem

Latowego T owaru
i upraszam Szanowne Kodaczki i Rodaków, aby 
mnie raczyli zaszczycić zaufaniem swojem i na
dal, gdyż zadaniem mojem będzie zawsze zado- 
wolnić źadanie ich.A

Wszystkie obstalunki wykonu- 
i2 P^dko i po najtańszej cenie!

Rodacy! Przekonajcie się naprzód w polskim 
handlu, zanim pójdziecie kupować u innych.

W. Slominska,
679 Milwaukee Avenue.

Z EUROPY NA WSZYSTKIE PUNKTA W AMERYCE.
Z Antwerpii, Hamburga, z Bremen do Baltimore, NewYork, albo Philadelphii do Chicago; również

z New York West, i North West, wyrabia:
jakóteż przesyłki pieniężne, w-każde ilości, prosto do domu w Europie i Ameryce odsyła

Antoni Schermann, Agent Red Star i American Linę.
52 Bradley, corner INoble Sts. diicag;o, 111. 

nie droższj jak inni agienci w Stanach Zjednoczonych.

Mieszkańcy ulicy Milwaukee Ave. । karty okrętowe

ILLINOIS.
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POLSKI SKŁAD 
@ssssssssssssssssssssssssss^sssssss@

CHICAGO,

Adres

20.000 Akrów Roli
w Townships: 24, 25 i 26, Ran ges: 17, 17 i 19 

w powiatach SHAWANO, OUTAGAMIE I 
BROWN W W1SCONSINIE.
Są tam najlepsze grunta do 

założenia farm.
Grunta te leżą w jednym kwadracie, który przed
stawia dęjako

Tarcz Kwadratowa
na powyższej mapie w bliskości Green Bay, i 
mają być obsiedlone ludnością, polską. Ziemia, 
klimat, woda i targowiska są wyborne.

Cena od $3-00 do $8.00 za akier,
jedna czwarta gotówką, a reszta na pięć lat wy
płaty.

Po mapy i cyrkularze, które lepiej wszystko 
objaśnia, zgłosić się można osobiście lub piś- 
śmienme, a będą natychmiast wysłane,

119 West Watei’ Street.
MILWAUKEE, WISCONSIN-

mehoelssohh 
ł^piaHo Cos.

PlANOS
$850 Square Grand Piano for only $245-
Diano ętulll Q 1 w sPanisłei oprawie z ró- riullU uljlll u2 żówego drzewa, elegancko 
wykończone, 3 struny 7 1-3 oktawy, pełne 
kantatowe agrafy, podług naszego nowego sposo
bu nastrojony, prześlicznie karwowane nogi i hra, 
dalej ozdobiony w ciężkie, wężowate i piękne 
sztukaterye, mocno żelazem oprawny, zbudowa
ny podług francuskiej konstrukcyi, z doskonałe- 
mi młoteczkami i wszystkiemi u'epszeniami do 
wydoskonalenia instrumentu.

g@“Nasza cena za taki instrument z krzynią, 
pięknem nakryciem, stołkiem, książką 
odwiezieniem na kolej w N.Yorku tylkoMł^TrU* 
Zniżona z dawniejszej naszej hartownej ceny fa
brycznej, $295, i tylko na dni 60 do nabycia te
go fortepianu służyć może. Jest to obecnie bez 
porównania największe ustępstwo dla muzykal
nej publiczności. Bezprzykładne szczęście! Stra
szne zniżenie za Piano tego stylu! Zamów na
tychmiast.

To Piano wysyłamy na 15-dniową próbę. Pro
simy o przysłanie poręczenia, jeżeli ż zamówie
niem nie będą pieniądze przysłane. Gotówka 
wraz z zamówieniem nadesłana będzie zwrócona 
i koszta transportu tam i napowrót przez nas o- 
płacone, jeżeli Piano nie będzie takiem, jak je 
przedstawiamy. Wszystkie inne kupna: Piano 
$160 najwyżej. Około 15.000 w użytku i ani 
jedno nieukontentowanie kupującego. Podręczne 
ilustrowane katalogi wysyłane darmo, najlepsze 
daja świadectwo temu przedsiębiorstwu Każde 
Piano gwarantujemy na 5 lat.

SHEET MUSIC po 1-3 ceny. Katalogi 3.000 
wybornych sztuk posyłamy za odebraniem 3c. 
marki.

MENDELSSOHN PIANO C0„ Box 2058 N, Y,

Królestwa Polskiego do południowych 
gubernii Rosyi bezustannie się wzmaga. 
Szczególnie dotyczy to okolic nad gra
nicą W. Księstwa Poznańskiego, Prus 
i Szlązka, gdzie właśnie ludność obco
krajowa jest stosunkowo najliczniejsza. 
Ostatni np. numer urzędowego dzienni
ka kaliskiego ogłasza nazwiska 25 ro
dzin kolonistów, przesiedlających się do 
Rosyi. Ciekawem byłoby zbadać, o.ile 
emigracya ta, od pewnego czasu dość 
silna, wpłynie na stosunki rolne Król. 
Polskiego. Przedewszystkiem ważną 
rzeczą byłoby sprawdzić, w czyje ręce 
przechodzą opuszczone przez Niemców 
gospodarstwa i należące do nich grunta.

Ile Niemców jest właścicielami ziem
skimi w Królestwie Polskiem? Odpo
wiedź dają wiadomości statystyczne, ze 
brane w listach właścicieli dóbr przez

“Jeśliby złość bezbążnych nie pozwala
ła dokonać w mieście samem dobrego, 
nie splanńonego przekupstwem wyboru, 
mają kardynałowie prawo, — choćby ich 
liczba była jak najmniejszą, przystąpić do 
wyboru w innem miejscu, jakie uważać 
będą za odpowiednie.”

“Kto wbrew dekretowi temu będzie w 
snosób zdradziecki i buntowniczy wybra
ny poświęcony i na Stolicy posadzony, 

n urażany nie za papieża, ale zar _
niZzatJlcaśw., ale za odstępcę i 1 368. Cyfra ta wynosząca 18 procent 

djabł“ie zwolennikami swymi wszystkich dóbr ziemskich w Królestwie

Towarzystwo kredytowe ziemskie. Z 
list owych pokazuje się, że w gubernii 
kaliskiej jest właścicielami ziemskimi 
Niemców 81, w kieleckiej 12, lubelskiej 
50, łomżyńskiej 7, piotrkowskiej 50, 
płockiej 58, radomskiej 8, siedleckiej 9, 
suwalskiej 14, warszawskiej 79, razem 

Cyfra ta wynosząca 18 procent
ma być razem ze z 
na zawBM z kotóoła wykluczonym, nie jest fałszywym alarmem!

I FABRYKA TAPICERSTWA

S. Piotrowskiego, 
317 Milwaukee Ave- blisko Erie ulicy- 

WARSZTAT POD No. 311-MILWAUKEE AVENUE.

Bióra, Lustra, Stoły, Stoliki, Soły, 
Kanapy, Rokery i t. p

Przyjmuje obstalunki i ■wykonuje punktualnie.
£31^Przyjdźcie i przekonajcie się.^J^

Stan. Piotrowski, 
317 Milwaukee Ave.
36vxi CHICAGO, ILL,

M mil POLSKI 
Mebli, Zwierciadeł, 
Obrazów i Ram.

Na^wiijkszy i najtańszy w Chioago 
SKŁAD POLSKI.

544 i 546 MILWAUKEE AVE.
pomiędzy ulicami Cornell i Rucker.

Fabryka nasza;

4@ i 48 S. Canal ul. 
pomiędzy Washington i Madison ul. 
Przyjmujemy również wszelkie, obstalunki 
należące do naszego interesu, które wykonu
jemy "punktualnie na czas oznaczony.

. P. Mikietynski & A. Sowiński.

USZY MILIONA!
Foo Choo’s Balsam z rekinowego oleju-

Przywraca niezawodnie słuch i jest jedy
nym środkiem na głuchotę.

Olej ten dostaje się z pewnego gatunku małych 
białych, rekinów, łowionych w Zółtem Morzu, 
znanych jako Carcharodon Bondetii. Każdy 
chiński rybak zna ten olej. Jego skuteczność w 
przywracaniu słuchu odkrytą została przez pe
wnego Budhystycznego kapłana około roku 1410. 
Skutki jego były tak liczne i tak niezwyczajne, 
że go urzędowo ogłoszono jako medycynę w ca
lem cesarstwie. Użytek jego tak się rozpowsze
chnił, że przez 300 lat ni* było głuchoty po
między chińskim. Wysyła się na każdy adres 
po °$1.00 butelka.

CO GŁUCHY MÓWI!
Olej zdzjałał dziwo w moim wypadku.
Nie mam żadnego przykrego szumu w głowie 

i słyszę wiele lepiej.
* Ńiez^miernie mi ulżył.

Moją głuchotę znacznie zmniejszj ł, myślę, że 
druga butelka mnie wyleczy.

Jego zalety są niezaprzeczone, i charakter le
czniczy stanowczy, czego dowieść może niżej 
podpisany z własnego doś wiadczenia i z obser- 
wacyi. Pisz do Haylcck * Jenny, 7 Dey Street, 
New York, załączając $1.00, a odwrotną pocztą 
odbierzesz lekarstwo, za pomocą którego bę
dziesz miał przywrócony słuch na zawsze.

fl@^Aby uniknąć strat przyślij List Registro- 
WANI.
Sprowadzają tylko HAYLOCK & JKNNEY 

(Dawniej Haylock & Co.) 
* jedyni agenci w amehyce. 7 Dey St. NewYork

JAN HAUBER, 
MANUFAKTORNIA I SKŁAD

MEBLI I PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH,
Sofy, Krzesła, Szeslongi,

589 Milwaukee ave.
Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor- 

nell str. Odnawiam i wyściełam stare 
meble.

Muehlbauer & Bełnie,

i w bliskości tejże mają sposo
bność podarunki w

BIŻUTERTACH, 
ZŁOM ISIIEIIRNM 

artykułach, 

etc. etc.
w znanym oddawna i doświadczo

nym handlu

Charles Hoffmann, । 
392 Milwaukee ave. 
ianiej kupić, aniżeli w wńelkich 
landlach na południowej stronie.

----- przedaje po jak najtańszej cenie -----

CLAUSSENIUS&Co
2 South Clark str.

mu m
Parowców Bremenskich

z
z

North German Lloyd,
BREMEN do NEW YORKU,
BREMEN BALTIMORE

WSZYSTKIE NAJNOWSZE

JESIENNE DESENIE

i N ARO WRÓT.

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne 
Linie podają w gazetach tylko jedną część opła
ty za podróż z starej ojczyzny do ^Chicago, bo 
gdzie przez wodę mniej zadają., tam trzeba za 
Kolej żelazną więcej zapłacić- “

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko
$37.30

podróż od Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna liniA ks^-t okrętowych 

nie wydaje.

częściowo już nadeszły albo nadej
dą w kilku dniach.

Jest też już czas pomyśleć o swo
jem zimowem urządzeniu; bo jak 
wszyscy naraz zaczną, natenczas 
przyjdzie do trudności i nieporo
zumień, wtenczas robotnicy nie 
będą mogli w czasie naznaczonym 
roboty wykonać, trzeba będzie 
czekać całe tygodnie itp. nieprzy- 
jemości.

O tem powinny nasze panie pa
miętać i z obstalunkami swemi 
wcześnie udać się do

West Chicago Carpet House!
---- u----

KARTY OKRĘTOWE
DO EU KOPY I Ź EUHOE3-

przedaje po jaknajtańszej cenie

M. MAJEWSKI,
roy INoUe i Milwau -ice ave.

Parowców Bremróskich 

\orth German Lloyd, 
z Bremen do New Yorku, 

z Bremen do Baltimore 
------ i napowrot.-----

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne H • 
nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo gdzie 
przez wodę mniej żądają, tam trzeba zapłacić 
więcej za kolej żelazną.

na linii Bremenskiej kosztuje

I. llMm
438 Milwaukee Ave.

--------- :o:----------
S. Korzystna sposobność dla tych, co da

lej przedaja: resztki pozostałe towarów łokcio
wych, galanteryjne towary itp , ofiaruje ryczał
towo, również tanie urząiaenie sklepu.

podróż z Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych nie 

wydaje.

Wiktora Bardońskiego

| APTEKA POLSKA t
Dostarcza wszelkiego rodzaju lekarstwa kra

jowe i zagraniczne, Patentowane, Chemiczne rze
czy należące do Toalety, Perfumy etc. etc. x29. 
Będąc w stosunkach z prakiaieznym polskim do
ktorem WACŁAWEM MAJEWSKIM, róg 
Noble i Bradley u1, przesyłamy lekarstwa na
tychmiast za dokładnem opisaniem choroby.

615 Noble St., na rogu Sloan ul

Nikodem T. Tański,
Lekarz Homeopatyczny

KARTY OKRĘTOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jak najtańszej cenie 
W-S. BOBKIEWICZ, - La SalleJlb 
GENERALNA AGENTURA

PAROWCÓW BREMENSKICH 
IXoi’tli German Lloyd, 

z BREMEN do NEW YORKU 
z BREMEN “ BALTIMORE 

I napowrót.
Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli mneLi- 

nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do La Balie, lii. bc 
gdzie przez wo \nie i żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić.

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko 
$40.00

podróż od Berlina do LaSałle^ III.

W SOUTH BEND, IND.
LECZY WSZELKIE CHOROBY:

— Zewnętrzne i Wewnętrzne. —
Konsultacya dla ubogich darmo. Zamiejscowym 
poseła lekarstwo franco za dokładnem opisaniem 
choroby i załączeniem jednego dolara ($l.oo)

Godziny konsultacji—rano i wieczór od 6 do 10 
Biuro na rogu ulic Lafayette i Jefferson,

W SO UTH BEND, - WDmJi.

NAUKA MUZYKI

DR. KAROL VENN
Lekarz Praktyczny

717 Milwaukee ave. rog Noble ul.
Godziny Ofisowe:

od 6 do 9 rano.
“ 12 “ Iw połud.
“ 6 “ 9 wiecz.

Niniejszem zawiadamiam, Szanowną Fubli 
czność, że udzielam lekcyi na:

FORTEPIANIE lub ORGANACH;
za bardzo umiarkowaną cenę.

ANDRZEJ KWASIGBOCH, 
Organista Kościoła Świętego Stanisława K.ostk 

163 Blackhawck st. — Chicago.

ZEGARMISTRZ I ZŁOTNIK 
Wykonuje reperacyę zegarków i bużuteryi 

jaknajtroskliwiej.
Z SKŁADEM ZEGARÓW I BIZUTERYI 

połączony jest także
HANDEL ŻABA WEK DL ADZIE- 
CI HANDEL CUKR OWI SKŁAD 

CYGAR I TYTONIU 
YVozil<i dla Dzieci.

RAMY I OBRAZY - CHROMO
Oraz inne towary galenteryjne w najwię

kszym doborze.
— 357 W. CHICAGO ave. 357 -

w pobliżu Noble ulicy.

T. NALEPINSKI
POLECA SWOI POLSKI

Beer - Saloon
Dobre napoje Wina i Likiery najrozmaitsze

Piwo zawsze świeże I dobre cygary.

94 Dirision sir.,
Charles Sokup, 

POLSKI :-:SKŁAD 
427 Milwaukee Ave. Chicago.

0

0

Książki własnego nakładu
---- oraz------

KRAJOWE 1 ZAGRANICZNE.
HSKŁAD:-!

Ornamentów i Paramentów Kościelnych.

41 La Salle St- Chicago, 111. •
Książki do nabożeństwa w polskim, niemie

ckim, ^angielskim, czeskim, francuzkim i holen
derskim języku; kielichy, monstraneye, cyboria, 
mszały, lichtarze, obrazy, świece, krzyże, różan
ce itd., sa u nas tanio do nabycia. Chorągwie, 
oznaki związkowe itp. będą podług życzenia wy
konane. Jakiekolwiek książki polskie mogą byc 
cd Das' dostawione. 28vxi

ANTONI KADOW,
Poleca, szanownym Rokadom swój

MABAZYNKaAWIECKI
Zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo
dniejszych

ZAGRANICZNYCH I KRAJOWYCH!
Zamówienia wykonują się Starannie i elegancko 
w jaknajkrótszym czasie i po jak

Najprzystępniejszych Cenach!
AINTO1XI KADOW,
"W. st. diioasr<>-

Poleca Szan. Polskej publiczności swój mały 
SZEWLECKI S^TOREH, 

wraz z obstalunkową robotą. Wykonuje jak naj- 
akuratniej i spiesznie reperacye. Przyjdźcie i 
przekonajcie sie, a nie będziecie zawiedzeni.

Pomagajcie polakom, aby polskie biznessa w 
góro sio wznosiły. Jan B.rus, 

cor. Noble & Bradley Sts.

N 
(D

N
4

00

00
WIELKI MEDAL PRZYZNANY NA

Chicagowskiej Wystawie r. 1881.
Mamy nowe najlepsze w mieście No. 7 i 8 piece 
kuche ne po nader przystępnej cenie. Przyjdź
cie i z baczcie. Piec kuchenny No. 1 można 
kupić za $9 oo., a Nc. 8 za $12.no. Gwarantu- 
iemv każdy piec. 27vxi



POCZTA EUROPEJSKaJz najżywszą radością. Co wobec tego 
'proboszczowie państwowi uczynią, nieDnb 28 Sierpnia 1882 roku. 

_____ r
Po dziesięciokrotnem ustanowieniu 1 

tylokrotnem odwołaniu terminu korona- 
cyi, czynią się w Petersburgu obecnie 
pospieszne przygotowania do tego aktu. 
Ceremonia ma się odbyć podobno we 
wrześniu — może cokolwiek później. Mo
narchowie będą tam reprezentowani tylko

wiemy, bo elukubracyi p. Sterby na se» 
ryo nie można brać za wyraz opinii wszy
stkich jego kolegów.

W obec palącej dziś kwestyi rządo
wych proboszczów, stojącej na porządku
dziennym dyecezyi wrocławskiej

LISTY POLSKIE NA POCZCIE
w Chicago

ZALEGŁE Z UBIEGŁEGO TYGODNIA

przez posłów nadzwyczajnych a nie przez 
swych krewnych. Zazwyczaj dotychczas 
przv koronacyi reprezentowali monar
chów następcy tronu.— Cesarz niemiecki 
odpowiedział pierwszy na odnośne zapro 
szenie, że interes jego dynastyi sprzęci 
wia się wystawieniu na niebezpieczeństwo 
cesarzewicza; ztąd też nie wyśle do Mo
skwy swego syna, a tej niebezpiecznej 
misyi nie może także poruczyć innemu 
członkowi swej familii. Odpowiedź ta 
została zakomunikowana innym dworom 
europejskim, które się również oświad
czyły za powszechną abstynencyą. — 
Oznaczając definitywnie datę koronacyi 
na połowę września, car przeląkł się pe
wnego stronnictwa, na którego czele stoi 
w. ks. Konstanty, a które zamyśla usunąć 
obecnego cara. Postawiony pomiędzy 
alternatywą stracenia życia lub korony, 
car zgodził się na wystawienie swego ży
cia na niebezpieczeństwo, sądząc, że tym 
sposobem przy życiu może zachować tak 
że koronę, wychodzi bowiem z tej zasady, 
że gdyby został zdetronizowany, wten
czas także byłoby na niebezpieczeństwo 
wystawione życie ]’ego i rodziny jego. 
Wie on zarazem, że stronnictwo w. ks. 
Konstantego jest zupełnie zorganizowani' 
i że już zostali obrani ministrowie, któ- 
rzyby przyjęli odpowiedzialność za kon- 
stytucyą.—Nikt tam nie podziela zdania, 
jakoby car przy koronacyi chciał nadać 
konstytucyą i ogłosić amnestyą. Osoby, 
zażywające jego zaufania, mówią, że je
dynie uczucie, jakie go ożywia, to iryta 
cya. Na wszystkich stronach, tak z ze
wnątrz jak i z wewnątrz, gotują się wiel
kie przypadki w Rosy i.

— Przedsięwzięte znowu w tych dniach 
aresztowania nihilistów w Petersburgu 
były według Beri. Pol. Nachr. bardzo 
ważne, mianowicie dowiedziano się bliż 
szych szczegółów o lokalnej organizacyi 
nihilistów w Petersburgu. Aresztowano 
około 40 osób, między nimi matkę i sio
strę byłego majora huzarów Tichockiego, 
który się starał ó przyjęcie do straży 
przybocznej cara. Wykryto bardzo cie 
kawę szczegóły, wielce majora obciążają 
ce, do czego dostarczyły materyału osta 
tnie aresztowania na Wasilim Ostrowiu. 
Policya dowiedziała się, że w domu pod 
nr. 24 odbywają się zebrania; przeszuka
no dom, lecz bezskutecznie. Pomimo to 
pułkownik Suderkin, były major żandar
mów w Kijowie, a obecnie podobno szef 
tajnej policyi w Petersburgu, nakazał 
pilnie dom obserwować i niebawem spo 
strzeżono, że jakaś panienka zbyt często 
do tego domu uczęszcza. Policya poszła 
za nią do jej mieszkania i znalazła w 
niem zakazane pisma, odezwy itp. Z 
adresów poznano, iż major Tichockij na
leży do nihilistów. W wzmiankowanym 
domu na Wasilim Ostrowiu aresztowano 
ostatecznie 18 osób.

— Ze względu na szerzące się znowu 
w Hercegowinie powstanie, które, gdyby 
dać wiarę sprawozdawcom austryackim, 
stopniowo coraz wyraźniej przybierać ma 
charakter ruchu muzułmańskiego, zasłu
gują na zaznaczenie doniesienia z Alba 
nii, stósownie do których, w okolicach 
Skadaru uwydatniać się ma od pewnego 
czasu silnie wzburzenie umysłów między 
ludnością muzułmańską. Ludność chrze- 
ściańska, obawiająca się napadu ze strony 
mahometan, uzbraja się i przedsiębierze 
środki ostrożności. Wypadki ‘ egipskie 
oddziaływają widać na muzułmanów al
bańskich, tak samo, jak oddziałały po
przednio już na muzułmanów bułgar
skich, których, jak wiadomo, popchnęły 
do zbrojnego powstania we wschodnich 
okręgach księstwa. Co się jednak tyczy 
Albanii, napad muzułmanów na chrześci- 
an nie zdaje się być prawdopodobnym, 
zwłaszcza w północnych okręgach pro- 
wincyi, tu bowiem żywioł chrześciański 

.-znacznie przeważa żywioł muzułmański. 
Nie idzie przecież zatem, ażeby przy spo 
sobności, o którą w tamtych stronach nie 
trudno, nie miały nastąpić rozruchy.

— W Korei, kraju lennym Chin, wy
buchło powstanie. Król i królowa zostali 
zamordowani; misya japońska znajduje 
się w niebezpieczeństwie; z Japonii ode
szły do Korei okręty wojenne.

przypomina Kur. Pozn., że i w archidye
cezyi gnieźnieńskiej i poznańskiej, jako 
też w dyecezyi chełmińskiej jest kilka 
takich parafii, w których rządowi 
proboszcze gospodarzą, a przez to kilka
naście tysięcy dusz pozbawionych jest 
nawet tej ulgi, jaką wszystkim osieroco
nym parafiom pfzyznaje ustawa lipcowa
z r. z. Są to: w archidyecezyi gnieźnień-
skiej: Murzynno i Powidz; w archidye 
cezyi poznańskiej: Skrzetusz, Sieraków, 
Chrzypsko, Kamionna, Xiąż, Grodzisk 
i Kościan — razem 9 parafii z 26,391 
dusz!- Z wymienionych 9 parafii tylko 
Grodzisk i Kościan mają jeszcze wikary- 
uszów prawowitych, którzy w Grodzisku 
w osobnym sukursalnym kościele, w Ko 
ścianie zaś bez kościoła — jak mogą ob 
sługują te wielkie parafie.

W Kościanie trwa ciągle jeszcze ucisk 
parafii co do cmentarza grzebalnego, i 
wierni zmuszeni są ciała swych zmarłych 
z wielkim trudem, kosztem i stratą czasu 
wywozić do sąsiednich parafii. Zakład

674 
707 
745
757
773
793 
809
811
8 9 
828 
84i
849 
878
881
886 
992

Czech Józef 
Gozdecki Melchior 
Januskowsk1* H. 
Kitowska Lina 
Komor Krystyna 
Majewski August 
Nowat Jóżef 
Nowak Jan 
Pendzinłek Jan

680
713
747
771
782
808

Czerwienik Jan 
Guliński L. 
Jarzembowski Jan 
Kolbusz Piotr
Kydzierski Mat.

__ Niewczycki Tomasz
810 Nowaczyk Józef
812 Nowicki J
823 Pilów ki Michał

Przymuszała Mary 82J Budzyński Martin 
” ’ ’ 847 Sandecki JózefRyczkowska Mary 
Szafarczyk Jan 
Stachowiak "W. 
Stary Wardin 
9 esmer M. 
Żmich Lorentz

875 Litowski Jan
880 Stawik A.
885 Strzyźynski Wal.
917 Zeid ewicz Szyrr on
923 Zuchelkowska W

POKWITOWANIA.
Następujący pp. Abonenci zapłacili 

za GAZETę KATOLicKą:

Fr. X. Gołka, Kankakee...........  
Michał Do^erstein, Red B«d..... .. 
Inkub Bielejewski, LaSalle....... 
Marcin Jasiński. Otis..................  
Szymon Kołodziej Yorktown.... 
~tanisław Otto, Ashley........ .
Frank Pacholski, Lemont...........  
M. Wojciechowski, Chicago.......  
Wm. Grochowski, Philadelphia. 
bn Gackowski. South Chicago, 
ózef Roeske, Chicago................  

Marcin Tyma, South Chicago.... 
M. Pinderski. Chicago.............. 
Teodor Kochanowicz, Bryan......
Jan Macfalda, Alpena.Jan Macfalda, Alnena..............  
Ks. Floryan Kurdyś, Kraków. 
Fr Dębowski, Racine..............  
lózef Wysocki, South Chicago. 
Jan Leski. Jonia............. ........
A. Lewandowski, Chicago 
Frank Ignowski, Orlinek.

Baczność! korzystać z czasu!
------ o-------

Tania a najlepsza miejs owość do zakładania 
farm niezaprzeczenie jest

W POŁUDNIOWEJ MINNESOCIE.

. 2 00 

. 1 00 

. 1 00 

. 2 00 

. 2 00 

. 2 00 

. 2 00

. 2 00 

. 2 00 

. 2 00 

. 2 00 

. 2 00 

. 1 00 
. 1 00 
. 200
. 1 50 
. 2 00 
. 1 00 
. 2 Oś 
. 3 00 
.. 2 50

Kompania kMei żelaznej Chicago & North
western nosiada tam 700,000 ak ów bardzo do
brej zńmi przeciętej w dłuż dwoma limami ko 
lei źelazm j .

Kosztuje tam akier od 3 do 7 doi.
wypłata rozłożona na sześć lat.

Płacącym araz potrąca się 12 i p-1 prct od sta.
Klimat tam jest zdrowy, i zupełnie odpowiada 

klimatowi w > o'udnio^ ej Polsce, ziemia w do- 
roci przewyższa polskie Kuja wy, obfitość natu- 

r Inych łąk. grunta bez karezon-ów, gotowe do 
obsiewu, 'obradzaja obficie wsze kie produkta u 
prawiane w Polsce. Wszędzie łatwość wody 
studz;enrej. a przytem mnóstwo jezior i strumie
ni obfitych w ryby. Drzewo budulcowe i opał 
łatwy i nie drogi. Grunta te sprzedają się w 
Land Ofisie w Chicago u agenta G. A.^Klupp, 
678 Milwauk' e avb.

Już tam nabyło tarmy wiele polskich familii, 
formują polska osadę “Wilno”, gdzie kosztem 
kompanii koleCżelaznęj stanie w tym roku ko
ściół polski, y lebni ia i szkoła

Pospieszcie się z łupnem. gdyż w krótce ce a 
ziemi znacznie podwyższoną zostanie a •tracicie 

ożność osiedlema sig w jednej z ■ ajleps' ch 
miejscow ści Chcąc na miejscu widzieć ziemię 
i okol ce zechca głaszać się do moj- go ofi u, 
•i w każdym t- gociniu wyjeżdżam z interesantami 
1' południowej MinneS' ty.

Koszta tykiet i kolei żelaznej wliczają sig 'ako 
got wizna przy kupnie gruntów stósownie do 
przepisów

Dotychczas przez pana D- Melzer prowadzony handel

w
który pod mianem

Halsted Street Clothing-House
nabył tak dobrej renomy i tak pomyślnie się rozwinął przeszedł drogą kupna w ręce panów:

którzy handel w tein samem miejscu i na tych samych zasadach ‘dalej prowadzić będą. Aby zrobić 
miejsce dla towarów jesiennych i zimowych, ofiarujemy

wyjątkowo niskie ceny na wszystkie towary
Nie pożałuje nikt, kto nasz handel odwiedzi, choćby nawet nic nie kupił.

733, 735 i 737 South Halsted Street,
POMIĘDZY 18 i 19 ULIC^.)“W

Proboszczowie rządowi w Prusach.

W sprawie „proboszczów państwo 
wych” na Szlązku rząd pruski do tej 
chwili nie wyrzekł stanowczego zdania. 
Zdaje się, że rząd do tego wcale się nie 
wmięsza. Liberalne dzienniki jednak 
nie przestają władze rządowe podszczu 
wać, żeby „bez względu na wystąpienie 
Biskupa wrocławskiego skarciły i ujęły 
się za powierzonymi ich opiece „probo
szczami”. Czy im się sztuka uda? zoba 
czymy! Tymczasowo nie można się wy
rzec nadziei, że rząd, pouczony gorzkiem 
doświadczeniem, nie pójdzie za głosem 
podszczuwaczy, których chwilowy spokój 
już się zdaje nudzić.

Na Szlązku wywołało energiczne wy 
stąpienie ks. Biskupa Hercoga przeciw 
rządowym proboszczom ogólne zadowo 
lenie. Oczywiście mamy tu na m\śii 
lud i duchowieństwo katolickie. „Po

poprawczy w Kościanie, liczący zwykle 
po kilkaset, czasem do tysiąca korrygen- 
dów, oddany jest -wciąż jeszcze w ręce p. 
Brenka, na którego nabożeństwa zmu 
szeni są uczęszczać korrygendzi, choć wie 
dzą, że mu mszy świętej nie wolno od
prawiać, u którego zmuszeni są spowia
dać się, choć wiedzą, że jego rozgrzesze
nie jest nieważne !

Dyecezya chełmińska ma jednę tylko 
parafią, Płużnicę, zajętą z poręki rządu 
przez Gołębiowskiego; ale ma też w tern 
samem położeniu, co zakład kościański, 
dom poprawy dla niewiast w Fordonie, 
oddany przez rząd w opiekę duchowną 
księdza z obcej nawet dyecezyi, bez mi- 
syi biskupiej, a więc nie mającego żadnej 
jurysdykcyi!

Wskutek więc nieszczęsnej ustawy z 
dnia 20 maja 1874 r. w Poznańskiem 
i w dyecezyi chełmińskiej kilkanaście 
tysięcy dusz obłożone są niejako inter 
dyktem kościelnym, pozbawione słucha 
nia słowa bożego i wszelkich pociech re- 
ligijnych, a dwa wielkie zakłady po
prawcze powierzone ludziom, po których 
wszystkiego można się spodziewać, tylko 
nie poprawy korygendów, ponieważ są 
dla nich ciągłym kamieniem obrazy, 
przedmiotem pogardy, a zarazem pod
nietą do niechęci ku rządowi, który ich 
tam nasłał.

Rząd pruski przyjęciem ustawy z dnia 
31 maja rb. uznał instytucyą rządowych 
proboszczów, a więc i rządowych kapela
nów, za chybioną i szkodliwą. Kiedyż 
teoryą tę raezy przełożyć w praktykę, i 
nieszczęśliwe parafie i domy korygendów 
uwolnić od tych ludzi.

Z Ka zub z Wejherowskiego dono 
szą do Głaz. Tor : „W niedzielę dnia 
20 sierpnia przeprawiało się 36 osób ze 
wsi Nadole przez wielkie jezioro do ko 
ścioła w Żarnowcu na odpust Matki Bo 
skiej Zielnej. Jechali t. z. „zugą” t. j. 
statkiem dc wiślańskich bajdaków podo. 
bnym, mającym maszt i żagiel, a przy
tem i krytą kajutę, w tym razie nawet 
dwie, z tyłu i z przodu. Gdy byli na je
ziorze, dostrzegli, że zuga wody nabiera. 
Powstał krzyk, ludzie spieszyli na ratu
nek łódkami, gdy tymczasem zuga tonąć 
poczęła. Wyratowano wielu, jednakże 
7 ludzi utonęło: Michał Piłat, deputa- 
tnik, starzec lat 70; Jan Kur, włościanin; 
Józef, Dominik i Jan Hoffman, chału
pnicy; dwaj synowie włościanina Beki- 
sza: Jan lat 17 i Wiktor lat 10; wreszcie 
powszechnie szanowany nauczyciel Frań 
ciszek Ossowski, brat niedawno zmarłe
go akademika królewieckiego J. J. Osso 
wskiego.

Mityng.
Klub polski polityczny w kwestyi nad

chodzących wyborów jesiennych zbierze 
się w sobotę dnia 23go bm. o 8mej godz. 
wieczorem w lokalu Michała Majewskie
go, na rogu Noble ulicy i Milwaukee ave.

Do licznego współudziału zaprasza 
Józef Niemcze w ski J. Olbinski 

prezydent. sekretarz.

Pan Wawrzyn Templin w South Chi
cago jest mianowany agentem Gazety 
Katolickiej i upoważniony do kolekto 
wania wszelkich pieniędzy w imieniu na 
szego pisma.

Sztor z pomieszkaniem do wyren 
towania. Sztor można urządzić na Saloon 
albo jaki inny handel. Zgłosić się można 
pod Nr. 27 Tell place, Chicago. lv.3.

Na przedaż. Dom 33 stóp długi z 
murowanym basementem, o 9ciu stan- 
cyach z komórkami i 6 stóp wysokim 
sklepem. Dom ten ma na froncie 50 stóp 
i stoi na Elston ave. Nr. 85. Cena $3000, 
rozłożona na raty. Rent przynosi $ 30.oo 
miesięcznie. 3v.3.

Po szuki Mania.

Poszukuję N. MillePa, Niemca, rodem 
z Baden, który z żoną, Polką, i małą có
reczką wyjechał w dniu 22 sierpnia z Cle- 
veland do Wisconsin, prawdopodobnie 
do Milwaukee. N. Miller jest 51 lat sta
ry, nieco pochyły, mówi tylko po niemie 
cku, i ma biały znak ńa jednem oku, na 
które nie widzi. Żona jego, 25 lat stara, 
mówi po polsku, angielsku i niemiecku. 
Córka ich jest 9 miesięcy starą Kto z 
rodaków doniesie mi o miejscu zamie
szkania tej familii i poda dokładną adresę, 
odbierze 10 doi. nagrody.

Marcin Zwoliński, 
19 Cross str., Cleyeland, Ohio.

znaliśmy dokładnie, tak piszą z Górnego 
Szlązka do Germanii, biedę, jaką spro 
wadziła na gminy katolickie nieszczęsna 
instytucyą „proboszczów państwowych”, 
którzy od pierwszej chwili, kiedy zajęli 
nieprawnie posady duchowne, stali się 
dla gmin odnośnych prawdziwą plagą. uigamsia 1 nauczyciel, żonaty, w i

le rozumiemy, jak ci panowie mogli tych dniach przybyły z E iropy, biegły w i
Organista i nauczyciel żonaty.

przed kilku jeszcze tygodniami pisać 0 niuzyce iako też w uclszmi i' niemieckim 
bliskiej zgodzie i ipstytucyi kanonicznej .1ęz^u» POHZnkuie- p s idy przy polskiej 

nie aba^, Ja8ne i Hanowi
wystąpienie wsniEao w U Saus, Ul. '

Polskie Literackie Towarzystwo
w Chicago, Illinois.

Czterdziesto-letnie doświadczenia jedne; 
dozórczyni chorych.

Mrs. Winslow’8 Soothing Strup jest prze
pisany przez jednego z najlepszych żeńskich le
karzy i dozórczyni chorych w Stan. Zjed.; i był 
lla dzieci używany w ciągu czterdziestu lat przez 
miliony matek z dobrym skutkiem. Usuwa dzie
ciom boleści, leczy dysenteryę i dyaryę (biegun- 
kg) rznigcie w wngtrznościach i kolki. Matki 
mogą być pewne, że to lekarstwo dzieciom zdro
wie przywróci. Cena za butelkg 25 centów.

W. Majewski, M. D 
Praktyczny Polski Lekarz 

ma teraz biuro w swoim domu

Zastarzała choroby leczy z nader pomyślnym 
skutkiem — za przysłaniem pocztowej karty 
spieszy z pomocą we wszystkie strony miasta. 
Zamiejsc wym poseła lekarstwa za przesłaniem 
jednego dolara. Zdolne kobiety uczy akuszer- 
-twa.-

Dr. W. Majewski,
Wesson - diicagpo.

Polska Gospoda
Dobre piwo, likiery, wino i cygary.

Zawsze gotowa wolna przekąska

587 Milwaukee Avenue

MICHAŁ IGNOWSKI
Po^ca Fodakom w South Chicago, 111.

zaopatrzoną v e wszystkie art kuły żywności 

w Mąkę, Paszę itp

UL. Ignowski,
SOI TII CHICAGO. - 1LL.

------- UTRZYMUJE-------

GROCERNIA<
- ?[i]2-

■:-SKŁAD-:-MAKI.:- A
Paszy, Owsa, Horn itp.

po jak najtańszych cenach

629 i 631 Noble St.

NA JESIEŃ I ZIMĘ
------- handlu-------

CARROLLA,
469 Milwaukee Ave. cor. Chicago Ave-

------- )o(-------
Odebraliśmy obecnie nowe towary ło 

kciowe na jesień i zimę, które tanio sprze 
dawać będziemy. Piękny gatunek weł
nianego sukna po 12^0. yard i wyżej. 
Czarne i kolorowe Kaszemiry, podwójnej 
szerokości po 25c. yard i wyżej. Flanele 
bawełniane w różnych kolorach po 7c. 
yard i wyżej, wełnianne flanele w czer
wonym, niebieskim, szarym i mieszanym 
kolorze po bardzo niskiej cenie. Wielki 
zapas Szalów Broche, Black (Jashmere, 
Beaner i wełnianne taniej jak dawniej.

Wkrótce zaopatrzymy się w wielki za
pas Towarów Łokciowych i Karpetów, 
które sprzedawać będziemy taniej jak 
zwykle.

Wszystkie towary po stałej cenie.
MÓWIMY PO, POLSKU.

Pamiętajcie miejsce

469 Milwaukee Ave.
róg Chicago Ayenue.

P S. Właśnie odebraliśmy ogromny zapas 
Płaszczy i D< Imanów. Płaszcze dla dzieci także 
w wielkim wyborze.

mony om™
-----na ------

Okna i Drzwi, 
ploty farmerskie z drutu, 

zasłony druciane na okna 
i drzwi przy kościołach itp. 

wykonuje taniej niż gdzie indziej.

216 Holt Ave. cor. Bradley St.
CHICAGO. lvxii

Na usłu .i polsko-litewskiej publiczności. Rola- 
cy znajdą u mnie szczerą gościnm ść i rzetelną 
usłuyg- I’rzvbywającym Fodakom do Nastyille 
111 , służrć mogg kwaterą, mając z^ra em wygo
dna mńjsca dla Roni
Świeża piwo, likiery i wino wszel iego rodzaju.

Mautpis Sutranewicz,
Mdne St,B>xU8< NashYil^ IU.

.łówny ajent Chicago & Northwestern R’y Co.
678 Milwaukee Ave. Chicago.

THE BEST

LINIMENTS
FOR HAN AND BEAST.

For morę than a third of a century the 
Mexican Mustang Łinimenthas oeen 
known to mlllions all over the world as 
the only safe reliance for the relief of 
accidents and pain. It is a medicine 
above price and praise—the best of its 
kind. For every form of eiternal pain

ŁARTY OKRĘTOWE
11 NA WSZYSTKIE PUNKTA Ju

EUROPY I YMEK.YHI

the MEXICAN
Mustang Liniment is without an equal.

It peuetrates flesh and mnscle to 
tlie very bonę—making the continu- 
ance of pain and inflammation impos- 
sible. Its effecls upon Humań Flesh and 
the Brute Creation are eąually wondei- 
ful. The Mexiean

.MUSTANG
Liniment is needed by somebody in 
every house. Every day brings news ot 
the agony of an awful scald or buru 
subdued, Of rhenmatic martyrs Te- 
stored, or a valnahle horse or ox 
saved by the healing power of this

LINIMENT
which speedily cures such ailments of 
the HUMAŃ FLESH as

Bhenmatism, Swellings, Stiff 
Joints, Contracted Muscles, Burhs 
and Scalds, Cuts, 15 mis es and 
Sprains, Poisonons Bites and 
Stings, Stiffness, Lameness, Old 
Sores, Ulcers, Frostbites, Chilblains. 
Sore Nipples, Caked Breast, and 
indeed every form of external dis- 
ease. It heals without scars.

For the Brute Creation it cures
Sprains, Swinny, Stiff Joints, I 

Founder, Hnrness Sores, Hoof Bis- 
eases, Foot Bot, Screw Worm, Scab, 
IIollow Horn, Scratches, Wind- 
§alls, Spavin, Thrnsh, Ringbone, I

Id Sores, Foli Evil, Film npon 
the Sight and every other ailment 
to which tne occnpanfs of the 
Stable and Stoch Yard are liable.

The Mexican Mustang Liniment 
always cures and never disappoints; 
and it Is, positively,

THE BEST
OF ALL

LINIMENTS
FOR MAN OR BEAST.

I®"po najtańszych cenach«^f

INA NAJLEPSZYCH PAROWCACH
dostać można u mnie:

Jan Bednarz, 165 W. I9th Street.
Jednocześnie sprzedajg także

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ

tak iż podróż >y opłacić może u mnie cała podróż 
od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego po
mieszkania.

KARTA OKRĘTOWA
czyli nodróź przez samą wodg kosztuje u mnie 
za jedną osobg tylko

BILETY KOLEJOWE sprzedają ze wszystkich 
punktów W Ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich, 
Szlązka i Galicyi aż do wszystkich punktów Sta
nów Zjednoczonych

DZIECI do lat dwunastu pł cą połowy cen po
wyższych,

JAN BEDNARZ.
16S W. UJtli SSt. - Chicago,

Kędzia Pokoju iNotaryusz

WSO UTHBEND, INDIANA
Wystawia legalne papiery wszelkiego rodzaju, 

ściągą schedy, pośredniczy przy kontraktach i 
ugoda. Posiada następujące agentury:

Okrętowe Północno-Niem. Lloydu.
—: ZABEZPIECZENIA OD : — 

'^■OGNIA I ŻYCIA'.^, 
sprzedaży Domów i Lotów. 
Wyraba tytuły tychże etc. etc. Office na Wa
shington ul'cy, w South Bend, Ind.

Jul. Bauer Ho
182-184 WABASH AYENUE,

Koncertowych i Salonowych Fortepianów.
SKRZYDEŁ, PIA NIN Ó W I ORGAN

od trzydziestu lat istniejąca

Mn PIEC TYSIĘCY MISTRZÓW MUZYKI.
Zalety i cli są niezrównane.

Nasze samonosne agrafy są niezmiernem ule
pszeniem tych fortepianów Bauer’a.

“Bauera Gabinetowe Graod’sy” 
są najnowszym i najdoskonalszym wynalazkiem w budownictwie 

fortepianów, ściana resonancyjna jest akustycznie na sposób 
skrzypiec zbudowana, dlatego głos naszego fortepianu jest 

pełniejszy, melodyjniejszy i wolny od wszelkiego 
dźwięku metalicznego

Wygodne Ceny i Warunki.
Każdy instrument gwarantujemy na pięć lat.
Importujemy przyrządy i instrumenta muzyczne. 
Stroimy i reparujemy fortepiany.
Zatrudniamy najzdolniejszych robotników.

Illustrowane katalogi przesyłamy darmo.
Za własne wyroby dostaliśmy najwyższą nagrodę na wystawie 

centralnej.

JULIUS BAUER and CO
182-184 Wabash Ayenue,

pomiędzy Mouroe i Adams Sts. Chicago,

MSKł-miRUMi m mówców
—jprosta —

KOMPANIA POSIADA I UTRZYMUJE OPRÓCZ SWOICH

NEW-Y0RKSKICH PAR0WC0W
-------- także linie <lo----------

Morza Czarnego, Śródziemnego i Bałtyckiego.
Regularne ceduły frachtowe z wszystkich punktów na 
rzece Kenie i dó holenderskich posiadłości w Wschodnich 

Indy ach regularnemi parowcami przez llanał Suezki.

PASAŻEROWIE MOGĄ NABYWAĆ KARTY OKRĘTOWE NA 
WSZYSTKIE KLASSY Z WSZYSTKICH PUNKTÓW

NIEMIECKICH I PRUSKICH Z KRÓLEWCA, GDAŃSKA, SZCZECINA, 
Z FRANCYI, BELGII, WŁOCH I Z ROLANDH.

Zapewniamy podróżnym wszelką wygodę i opiekę w podróży, dobry stół i żywność 
zdrową na okręcie.

Aby uchronić podróżnego od wyzyskiwań i zdzierstw^ dołączamy i tę dogodność) 
ie podróżnego odstawiamy z dworca kolei aż do domu bez żadnych 

kosztów dodatkowych.

Podróż z Berlina do Chicago kosztuje tylko $40.
Przez wodę z Amsterdamu do New Yorku $24.
Z Amsterdamu do Chicago

Po bliższe szczegóły należy się zgłosić do:

25 8. William St.. New Y-irk. 90 La Salle St., Chicago

W. Smulski, 606 Noble Street -
ALBO DO POLSKICH AGENTÓW:

JOHN BARZYNSKI. St. Paul. Nebraska
N. T. TAŃSKI, South Bend. Indiana
A. M. CONUS, 712 Gratiot Ave., Detroit Mich.
W. BUDZYŃSKI. 9 CarlisleSt. New York N.Y. 
STANISŁAW SZYPER, Mani to won, Wis.
TUCKER & JANICKI. Berlin Wis.

Chicago.

A.SCHERZ AN, 52 Bradley cor. Noble Sts. Chic.
THEO. RUDZIŃSKI, Milwaukee, Wis.
JOHN GAJEWSKI, Green Bay. Wis.
JOHN STARSZAK, Lemont, 111.
HIPOLIT D4UBEN, Ripon, Wis.
JOrf. KUJAWSKI, Buffalo, N. Y.

JOHN SCHERMANN, Agent Kolejowy.

Kto chce starą swą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyj ‘cioł z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych, nowych, żelaznych, szrubowych, 
parowców pocztowych

POŁN. NIEMIECKIEGO LLOYDU.
Na parowcach północno-niemieckiego Lloydu 

przeprawiło sie do końca roku 1881 przeszło 
962.269 osób.

Faro^wee tej kompanii:
Braunschweig, 3209 tonów, kapitan Unduetch:
Nmrnberg......  3200 “ “ Jaeger,
Ohio................ 2500 .........................Ohio.,
Leipzig.......... 2500
Baltimore....... 25 0
Berlin............. 2500

M eysr. 
Pfeiffer, 
Hellmers, 
Heineke,

chodzą regularnie co 14.dni pomiędzy BREMEN 
a BALTIMORE i przyjmują pasażerów po na
stępny ;h ratach:

Z BALTIMORE DO BREMEN
Pokład. ,$30.00 w papierach.

Dzieci cd 1 f o 12 lat połowę.

Z BREMEN DO BALTIMORE
Pokład.
Z Przylądków Skandynawskich,

,$27.00 w papierach.
.$30.00

Dzieci od 1 do 12 la.t połowę.
Niemów1 gta darmo.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół 
z Polski do Chicago, może u nas wykupywać 
through tykiety odraza wprost na cała podróż 
po następujących cenach:

PIMORE_
Plac wylądowania w Baltimore jest zarazem 

dworcem kolei żelaznej Baltimore Ohio, po któ- 
rtj może podróżny taniej sTę dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli w New Yorku lub Fhiladelphii.

Skoro okręt z emigrantami przybywa do por
tu natychmiast urzędnicy kolei zamykaja przy
sną do dworca dla wszystkich nienależaeych do 
służby kolejowej, aby p< dróż ego ochronić od 
rszustów i natrętnych, którzy zwykle po innych 
portach na przybywających z Europy czychają.

Szczególną uwagę zwracamy na wielkie ko
rzyści, jakie podróżni Polacy maj na naszych 
parowcach, bo lubo służba na okręcie jest czysto 
niemiecka, jednakże d a Polaków kompania st - 
ra sig szczegółowo o wszelKie wygody Przesia 
dania z jelnego okrętu na drugi nie ma u nas. 
Pa?ażyer przepływa morze na tym samym okrg- 
c e z Bremen do Baltimore.

Bilety na podróż TAM i NAPO WRÓT mają 
zniżoną cenę
• Co do bliższych szczegółów udać sig należy z 
zap taniem do:

A. Schumacher & Co-
5 South Gay St. Baltimore, Md.

-----albo do:------

H. CLAUSSENIUS & CO.
2 South Clark St. Chicago

Z Berlina do
z Poznania “
z T runią “
z Inowrocławia “ 
z M« gilna “
z Nakła “
z Gniezna “
z Piły “
z ( hojnie “
z Gd ńska “
z Kościerzyny “
z Opolł * “

Chicago. 
ii

...$37 30 
.. 38 75 
.. 39 30 
.. 39 3^

9
38
3o
38
39
39
39
39

20 
9' 
05 
fO 
(’5 
75
50 
50

Dla publiczności polskiej agentami naszymi sa: 
W. Skulski, 606 Noble St. Chicago.
Jan Bednarz, 165 W. 19th St. •“
N. T. Taóski, South Bend, lud.
Jan Anglewicz, Winona, Minn.
S. W. Bobkiewicz, La Salle, 111.
Jan Gajewski, Green Bay, Wis.

KARTY OKRĘTOWI
NA WSZYSTKIE PUNKTA

po najtańszych cenach

— '.i na najlepszych parowcach'.—
dostać można u mnie:

FRANK LAMIGH, 548 Centre Ave:
Jednocześnie sprzedają także

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ 
tak iż podróżny opłacić może u mnie cała po
dróż od miejsca w^j^zun aż aa miejsce przyszłe
go pomieszkania J

KARTA OKRĘTOWA 
cz^li podróż przez samą wodg kosztuje u mn e 
za jedną osobg tylko

20 dolarow
sprzedają ze wszystkich punktów W. Ks. Poz
nańskiego, Prus Zachodnich, Szlaska i Calicyi eź 
dowszystkich punktów Stanów Zjednoczonych.

połową cen po

donosimy wszystkim, że 

Szczecińsko-Amerykańska 
linia parowców

wystąpiła teraz z swemi wielkiemi, nowemi i 
potgżnemi parowcami pomiędzy

8ZCZECINEM I NEW-YORKIEM.
K< rzyści portu Szczecińskiego sa wszystkim 
znane. Parowce są większe i wygodniejsze niż 
Z innych linii i przebywają swą podróż w

Ti-zynastu Dniach,
Porównajcie nasze ceny z innemi liniami, za

nim kupicie sobie bilety;
Z SZCZECINA DO NEW YORKU - - $25 oo 
“ BERLINA “ “ 2600
“ POZNANIA “ “ ofi 25
“KRAKOWA “ “ 3240
“ PETERSBURGA DO NEW YORKU 83^65 
“WARSZAWY “ “ 30 90
“ BYDGOSZCZY “ “ 26.65
i z każdego innego miejsca w Europie po równie

NISKICH CUYYUII.
Dobrego agenta potrzebujemy w każdem mieście. 

Na zapytania i listy z żądaniem informacji 
chętnie i spiesznie odpowiadamy.

HUNSBF.RGER & CO.
Gen. Western Agent

1? §9 La Sali© st. ■ CHICAGO


